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C / h ,  wychodzi codziennie wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.
Oddzielne Nra „Czasu,“ o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., z przesyłką pocztową 12 c.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Pocztą w państwie Austryackiem...........................  i na rok i na kwartał ! na2 miesiące na 1 miesiąc
i 24 6 I 5 I „ 2-50

» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwaj- i ” i  ”
caryi i Turcyi  j i „ 3 2  j „ 8 J „ 6 : „ 3

Prenumerata przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — l.iu Jy  z pieniędzmi i przekazu 
Pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco do Administracja „Czasu" w Kra­
kowie. — Listy reklamacyjne niezapieczętowane niepodlegają opłacie pocztowej. — Listów niejranko- 
wanych nie przyjmuje się. — R ę k o p i s m a  nadsyłane Redakcyi niezwracają się, lecz bywają niszczone,

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

W  Urakowie i Administracya „CZASU,“ księgarnia p. S. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskiego,
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. Ogłoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatą od miejsca wier­
sza drukiem drobnym'(petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 c. ?Jfad«r*łnne 
(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 c. za każdy raz. 0ołaeieni«  
«lo .„Czasu** (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. 'Przypadającą należytość 
uprasza sie naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: 
we Lwowie W. Piątkowski ul. Teatralna 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix 
Rouge 2, (prenumerate p. W. Raczkowski, Faubourg Poissoniere 33); w W iedniu pp. Haasenstcin & 
Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławin), A. Oppelik Ktu- 
benbastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 

• G. L. Daube & Com. (także w Frankfurcie n. M.), Rotter & Com.

K raków  5 sierpnia.
łie  dziwimy się wcale dziennikom ro 

syjSfcm, że trzymają stronę Słowian ture 
ekuM w obecnej wojnie, odpowiada to bo 
^*^ftrn*ere80w* świadectwem
k W k w en cy i M ^ ^ ^ a t ó r e j  się Rosya 
teEyma od półtojń wftj|u. Mlpżemy się wpra­
wdzie lękać zblSpegę, i^ o s tu  Rosyi, gdy 
ta zbiegiem ok^^ttoće^- zręcznością swo­
jej dyplomacyi i brakiem inicyatywy in­
nych mocarstw narzuci się na opiekuna lu­
dów zamieszkujących półwysep Bałkański, 
gdyż tern ciężej cisnąć ona będzie olbrzy- 
niiem ciałem swojem kraje polskie, a może 
nie tylko te, które się jej dostały rozbiorem 
ojczyzny naszej, ale oraz i ^  które władzy 
jei me pjjuiegają Wszakże dzienniki rosyj­
skie w pysze i zaślepieniu swojem wznosząc 
himny pochwalne na cześć ludów, co jeszcze 
nie stały się narodami, co dotąd w dziejach 
świata stanowiły tylko surowy materyał i 
w roli tylko gladiatorów walczyli, czy to 
w amfiteatrach rzymskich, czy też pod roz­
kazami Belizara i Narsesa, Komnenów al- 
mo Selimów, rzucają się z wściekłą niena­
wiścią na Polaków, a tem samem świadczą 
wymownie, że nie idzie im o oswobodzenie 
Słowian z niewoli tureckiej, o wyzwolenie 
chrześcian z pod przewagi islamu, ale pra­
gną tylko dla tych ludów zmiany pana. że 
niewolę turecką ma zastąpić niewola mo­
skiewska, a synod prawosławny petersbur­
ski ma rytuałem swoim zastąpić wyznanie 
wschodnie. Ta wolność pozorna, jakiej uży 
wa prasa rosyjska w interesie Serbów lub 
Bułgarów, nie ma w sobie nic z lotu or­
lego, jest ona bowiem tylko sokołem wyu­
czonym do łowów, którego ściąga strzelec 
na drążek i znów mu kaptur zakłada na 
oczy. Gdyby prasa rosyjska tyle dziś o 
wolności ludów rozprawiająca, miała poczu­
cie i znała godność swego pu>»~w,A~ , 
poniżałaby się do takiej podłości, jakiej 
znajdujemy przykład w Petersburskich W ie- 
domostiach z d. 29 lipca, które z szyder­
stwem mówią „o nieśmiertelnych nadzie­
jach Polaków", podczas gdy równocześnie 
sławią bohatyrstwo Anticzów albo Petro- 
wiczów.

Dotąd ani jednem słowem nie podnie­
śliśmy sprawy polskiej z okazyi wypad­
ków na Wschodzie, nie dla tego, abyśmy 
się mieli wyrzec „nieśmiertelnych nadziei", 
albo żebyśmy mieli wątpić o tej prawdzie 
dziejowej i politycznej, iż tylko przez Pol­
skę może być przywrócona równowaga w 
Europie, że tylko Polska rozdzielając trzy 
półnoćiie cesarstwa, może dla jednych być 
zaporą zbytniej ich przewagi, dla drugich 
bezpiecznem przedmurzem. Nie podnosimy 
jednak kwestyi polskiej, bo nie chodzi tu 
o popisywanie się z patryotyzmem, ani o 
łudzenie czytelników, że kwestya ta ju ż  
stoi n a . porządku dziennym, mamy zaś 
przekonanie i pewność, iż nie jeden już raz 
od rozbioru naszej ojczyzny kwestya pol­
ska była nie tylko na myśli, ale i na u- 
stach wielu dyplomatów, którzy jednak co­

fnęli się przed ogromem tego zadania. Aże 
by ta kwestya wystąpiła na jaw, potrzeba 
takich okoliczności, które uczynią jej po­
stawienie koniecznością, może jedyną ko­
twicą ratunku dla Europy.

Nie bylibyśmy i dziś poruszyli tej spra­
wy dla nas tak drogiej, gdyby inne pisma 
polskie nie stały się powodem, że prasa 
petersburska rzuciła się na nią, jak psy 
szczwane, gdy dostrzegą, że ofiara daje je­
szcze znaki życia.

Z drugiej zaś strony, nie będziemy dla 
tego, że interes Rosyi idzie ręka w rękę 
z oswobodzeniem Słowian zadunajskich, 
potępiać ich usiłowań i odmawiać im pra­
wa do wolności osobistej, gminnej, narodo­
wej i religijnej, ani też podawać w szy­
derstwo ofiar rzezi w Bułgaryi; a mamy 
nadzieję, że jak przed pół wiekiem ofiary 
rzezi w Missolungi obudziły Europę z le­
targu, chociaż główną sprężyną utworzenia 
królestwa Greckiego była Rosya, działają­
ca w interesie swoim na szkodę Turcyi, 
tak i dziś ten sam interes Rosyi jeśli spro­
wadzi podobny skutek w ziemiach słowiań­
skich Turcyi, przyjmiemy ten wypadek ja­
ko pocieszającą otuchę, że i dla ojczyzny 
naszej przyjdzie chwila sprawiedliwości.

Wspomniany powyżej dziennik petersbur­
ski szydzi sobie, że Polacy liczą znów na 
Austryę i Anglię, i wzywa ich, aby zaprze­
stali łudzić się i przyszli do rozumu, Co 
znaczy, aby się pojednali z Rosyą. Nie do­
strzegliśmy dotąd, aby na tej kombinacyi bu­
dowano u nas nadzieje, albowiem stanowisko 
mocarstw euiopejskich nie narysowało się 
jeszcze tak wyraźnie, iżby można twier­
dzić, że Europa dzieli się na dwa obozy, 
i to nie jedynie ze względu na Turków 
i Serbów, bo jeśli nie będzie innych na­
stępstw obecnego zawikłania europejskiego, 
jak rozstrzygnięcie pytania, co ma się stać

jest jeszcze najpomyślniejszy los, który czeka Much 
tara, ale by dojść do granicy dalmackiej musi się 
jeszcze dość wysilić, albowiem nawet od granicy au- 
stryackiej Czarnogórcy odcięli dziś komunikacyę.

Na serbsko-tureckiem polu walki dziś sytuacya nie 
zmieniona o tyle, o ile sięgają, wiadomości ostatnie 
ztamtąd Atoli wiadomo, że główne wojska rozpo­
częły akcyę, i że wczoraj wieczór wszczęła się zna­
czna bitwa. Tyle donoszą ze strony serbskiej. Turcy 
zaś ciągle jeszcze milczą.

Co do kwestyj, będących tematem dyskusyi pu­
blicznej w ostatnim czasie, dziwnym sposobem znikły 
dziś prawie zupełnie z szpalt dziennikarskich. Mamy 
tylko do zapisania kilka zaprzeczeń, mianowicie, że 
wieść o wysłaniu ze strony Rumunii ultimatum  Por­
cie jest bezzasadną, żo nieprawda, jakoby w Ser­
bii tworzył się legion austryaeki, i że wreszcie w Kon­
stantynopolu nie myślano nawet o uorganizowaniu 
legionu węgierskiego. Bezwarunkowe zaprzeczenie p. 
Klapki nie przekonało nas jeszcze, że legion wę­
gierski nie przyjdzie wcale do skutku; to pewna, że 
zamierzano go utworzyć, czemu to jednak nie przy­
szło do tego, to należy, jak na teraz, do dziedziny 
tajemnic. Prawdopodobnie do tego samego rodzaju 
wiadomości sensacyjnych zaliczyć wypada i dzisiejszą 
donoszącą, że arcyksiążę Albrecht bawiący w półno­
cnych Czechach, nagle musiał przerwać dalszą po­
dróż i przybył do Wiednia.

R z y m  31 lipca.

(P.) W Rzymie zawiązało się stowarzyszenie, któ­
rego program w tych zawiera się słowach: wy b ó r  
nowego  P a p i e ż a  p r z e z  l ud  r z y ms k i .  P o ­
konani, że w pierwszych wiekach wszyscy mieszkań­
cy Stolicy świata mieli prawo wybierania Papieży, 
członkowie stowarzyszenia ogłosili manifest, w któ­
rym zapowiadają nieustającą agitacyę, dopóki lud 
rzymski nie obudzi się z letargu i nie upomni się 
o swoje nieprzedawnione prawo. Mówią nawet, że 
kilku wiarołomnych księży, kilku ambitnych a zruj­
nowanych monsignorów, których jak wszędzie na 
ś wiecie, tak i w Rzymie niebrak, zapisało się do 
stowarzyszania. Nie miałaby ta pokątna agitacya w 
stolicy papiestwa, u stóp Watykanu, żadnej przy­
szłości i raczój śmiech wywołałaby, aniżeli jakąkol­
wiek obawę, gdybyśmy nie mieli Piemontczyków w 
Rzymie, gotowych zawsze popierać rokosz przeciw 
Kościołowi, pod jakąkolwiek wystąpi on formą. Po

, co ma się s ac ŵ.jeżyCj1 przykładach w Genewie i Prusiech, gdzie
bują Polacy w iąz itó lo& w ^ w oW  
kombinacyą. Że zaś dotąd tak jest, więc 
nieUwaźaliśmy za korzystne a choćby tyl­
ko za stosowne poruszać sprawy polskiej 
z okazyi wojny serbsko-tureckiej.
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(J. H.) Najważniejsza nowina z placu boju jest 
sytuacya, w jakiej się znajduje Muchtar basza, w sku­
tek przegranej pod Wrbicą. Wypadek walki, klęska 
jakiej doznał główno dowodzący turecki od wojsk 
ks Mikołaja znane już są. Z resztkam; wojsk, które 
jeszcze ocalić mógł Muchtar basza cofnął się do Tre- 
bini, doznawszy ogromnych strat i sam ranny. Pro­
wiant jego będący w drodze do Trebim stał się łu­
pem Czarnogórców, którzy oblegają teraz Trebmię. 
Muchtar basza ogołocony ze wszystkiego me może 
się w żaden sposób utrzymać w Trebim, a mniej 
ieszcze może się odważyć na atak na nieprzyjaciela
ST ™ w aJ.i^go w ilj- Meli "S'
nie nastąpiła, to lada chwila można się spodsiewai 
nadejścia tam katastrofy. Jen. Rodicz otrzymał tez 
już instrukcye odnośne, tak iż w Dubrowniku P e ł ­
niono stosowne przygotowania na wypadek gdyby 
korpus Muchtara przekroczył granicę austryacką. lo

nałożyć 13% podatku nietylko na jałmużnę, którą
biskupi włoscy, pozbawiani dochodów, pobierają od 
Ojca Świętego, lecz nawet na płacę kardynałów i na 
Świętopietrze. Nie znając jego sumy, która zresztą 
z każdym zmienia się rokiem, zamierzają ministro­
wie oznaczyć jakieś maximum dochodów i według 
niego nakładać na Watykan coroczną kontrybucję.

K r a k ó w  5 sierpnia Urzędowa Wiener Zet- 
tung ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw we­
wnętrznych z d 4 lipca r. b., mocą którego siedzi­
ba urzędowa starostwa powiatowego w B i r c z y  prze 
niesioną zostanie w d. 1 października 1876 do Do- 
b r o m i l a .

rowierców," mogą katolicy lękać się rzeczy najgor 
szych i przewidzieć wypadki, gdzie p. Maneini, ku­
szący się o sławę pruskiego Falka, odda Watykan 
i Kościół św. Piotra samozwańcowi, popartomu sprze- 
dajnemi głosami kilkuset awanturników. Wróciłj by 
wtedy czasy antypapieży, a Papież prawdziwy mu­
siałby tułać się po obczyźnie, ścigany przez żandar­
mów p. Bismarka. Z takiemi zamiarami noszą się 
tutaj przyjaciele Prus i Reinkensa; ale człowiek sti że­
la a Pan Bóg kule nosi. Sam Ojciec Święty choć 
boleśnie dotknięty tak bezczelnym projektem zadają­
cym po raz setny kłam osławionym „gwarancyom, 
ufa w pomoc Bożą i trwa zawsze w tój samój swo­
bodzie ducha. ,

Mogli ją podziwiać ci, co byli d. 25 lipca na wiel- 
kićj audyencyi seminaryów zagranicznych. Piękny 
istnieje tu zwyczaj, że co rok młodzież wszech naro­
dów, sposobiąca się w Rzymie do stanu duchowne­
go , żegna uroczyście Namiestnika Chrystusowego 
przed wyjazdem na letnie wakacye. Tym razem rek­
tor niemieckiego kolegium w adresie wymownym wy­
raził uczucia młodego pokolenia, a Ojciec Święty 
spojrzawszy na nie z niewypowiedzianą rzewnością, 
powstał na tronie i w te mnićj więcej odezwał się
słowa: ^

„Przeznaczył was Pan Bóg do pouczania ludów, 
przy świetle ewangielii i nawracania grzeszników i do 
was szczególnym sposobem zwraca swe słowa: idźcie 
za mną, uczynię was rybakami ludzi. Wspomnijcie 
na połów cudowny, który tak napełnił siecie, że

rwały się pod jego ciężarem. Otóż cud każdy Chry­
stusa Pana ma swe głębokie znaczenie. Mnóstwo ryb 
w sieci oznacza mnóstwo wiernych a dziury w śieci, 
przez które wiele ryb uciekło, są to herezye i schi­
zmy, które często sieć zerwały a dzisiaj bardzićj niż 
kiedykolwiek gnębią Kościół Chrystusowy.

„Wkrótce ujrzycie się w społeczeństwie nadpsutem 
i róźnemi sposobami, najbardziój zaś przykładem, 
wypadnie wam walczyć z błędami. Pomijając sta 
wstrętnych fałszów, wspomnę tylko o tych, które 
w pewnem mieście przez studentów zostały odnowio­
ne. Ogłosili oni rodzaj programu, którego celem jest 
zniszczenie Kościoła: ogłosili swój syllabus, zamyka­
jący się w trzech słowach: a t e i z m,  m a t  e r y  a 
l i z m ,  r e w o l u c y a  Z takich korzeni może tylko 
wyrosnąć drzewo o suchych gałęziach, brzydkich li­
ściach, zatrutych owocach. Waszem zadaniem walczyć 
przeciw tym szalonym wybrykom i podnieść na no­
wo godność ludzką, którą usiłują topić w błocie.

„Ale powiecie może: Kto jesteśmy, abyśmy wal­
czyć mieli przeciw tak licznym i potężnym wrogom?
Wiem to, że w waszym wieku, nie ukończywszy stu- 
dyów, nie mając serc ustalonych przeciw napadom 
namiętności, wiele macie powodów niedowierzania 
sobie. Ale przypomnicie sobie, że Chrystus Pan, za­
nim nam włożył sieć do ręki, wskazał dobrą drogę, 
mówiąc: i d ź c i e  za mną .  Ten zaś idzie za Chry­
stusem, kto zaprze sam siebie i bierze krzyż swój 
na siebie ...

„Idąc za mistrzem, powinniście słuchać rozkazów 
Swiętśj Stolicy. Uczcie się już teraz szanować śro 
dek jedności, niezbędny do zachowania wiary. Pod­
czas połowu Chrystus Pan kilkom daje rozkaz zapu 
szczania sieci, ale tylko Piotrowi mówi: due in al- 
tum , prowadź łódź na głębinę. Tylko zastępcy Chry­
stusa danem jest prowadzić mistyczną nawę po głę­
biach morskich.

„Rzym, od Boga przeznaczony na stolicę świata 
katolickiego, został od najeźdźców ogłoszony stolicą 
Włoch lub jak mówią niektórzy, mózgiem Italii.
Zważcie, że z tego mózgu wychodzą wszystkie pra­
wa, gnębiące poddanych, napastujące goflność Ko­
ścioła i świętość religii.

„Nietylko burzą władzę duchowną Kościoła, lecz 
nawet świątynie, poświęcone Bogu. Temi dniami w 
jednój ulicy trzy kościoły przeznaczone zostały na 
zburzenie. Tymczasem mnożą się zbrodnie i nikt nie 
myśli o stawianiu tamy złym obyczajom, bezbożno­
ści, samobójstwom. Co więcój, mózg Italii pozwala 
aby po ulicach publicznie sławiono kradzież i samo­
bójstwo. Pomijam inne n iep o rz ąd k i
o iednvm obrndló - : ■ ... ' i .  •> -
ki rybak obejmuje wszystkich wiernych i , _ ^ ■ “- ~ * V a d r o ś c i  demokrata
ludu obsadzić najwyższą godność w Kościele. Alrf-tfltaTW * wiiwor mąorosa
podstępne z a m i a r y  szatana z^taną zniszczone przez j koronowany często puszczał w świat Iroszn.y bei

W i e d e ń  4 sierpnia. Onegdaj odbyła się Rada 
ministrów, w którćj wzięli udział wszyscy członko­
wie gabinetu bawiący obecnie w Wiedniu, -a navy et 
bar. Lasser, który tylko w przejeździ* zatrzymał się 
jeden dzień w stolicy. Przedmiotem obrad ̂ żuała być 
ugoda węgierska. Prawdopodobnie ułożono t^kźe ter­
min zwołania Rady państwa, gdyż wczoraj zsuęaz po­
jawiła się pogłoska, że Rada państwa i sąjm wę­
gierski zwołane zostaną równocześnie w jęęjjeni,. w 
końcu miesiąca września, a prawdopodobnie 28go 
września.

— Arcyksiążę Rudolf, następca tronu kończy 21 
b. m. ośmnasty rok żyda. Według statutu podzinne- 
go domu Habsburgów staje się w tym dniu pełno­
letnim. W gronie familijnem ma być dzień ten ob­
chodzony uroczyście, a ciała dyplomatyczne i deputa- 
cye rozmaite mają składać nistępcy* tronu swoje ży­
czenia. .

— Z sejmu zagrzebskiego odezwał się znowu je­
den głos o przyszłśj rewizyi ugody węgierskiój. De­
putowany hr. B u r a 11 i interpelował rząd, czy użył 
swego wpływu podczas rokowań między Austryą i 
Węgrami w sprawach finansowych w celu obrony 
korzyści Chorwacyi.

— Potwierdzony przez N. Pana burmistrz prażski 
Emil Sk ram  l i k  został 3go sierpnia uroczyście in­
stalowanym w obecności namiestnika Czech bar. We­
bera. W przemowie swojój, odezwał się on do nie­
mieckich mieszkańców Pragi, że głównem zadaniem 
jego urzędowania będzie zgoda i solidarność między 
oboma narodowościami miasta.

°Mowa papiesKa dla niewtajemniczonych w codzien­
ne rzymskie wypadki potrzebuje objaśnień. Zburzenie 
trzech kościołów: św. Teresy, św. Gajusa i Wciele­
nia Pańskiego zostało potwierdzonem przez ministrów 
mimo dwukrotnego protestu kardynała-wikarego. W 
zamian rząd ułatwia budowę zborów, dając bezpła­
tnie grunta pod nie. Publiczną zaś pochwałę samo 
bójstwa ogłosiły tutejsze dzienniki liberalne, gdy zna­
ny bankier, wielu pokrzywdziwszy wierzycieli a oca­
liwszy rozumnie część łupów dla swojój rodziny, rzu­
cił się do Tybru. Nie dziwcie się temu pomięszaniu 
pojęć, wszak wybiła godzina ciemności.

Senat na posiedzeniu powtórnem d. 26 b. m. przy­
jął większością 12 głosów, ustawę o wolnych od ceł 
składach w miastach nadmorskich, którą przed dzie­
sięciu dniami odrzucił większością jednego głosu. 
Wypadek ten skandaliczny, który bardzo liberałów 
oburzył, dowiódł ponownie, po tylu próbach dawniej­
szych, jak chwiejną jest instytucja parlamentaryzmu 
według urządzeń nowych.

Mancini pracuje z febrycznym pośpiechem nad pro­
jektem nowych ustaw kościelnych. Jedna znaną już 
jest w ogólnćj swój treści, wymierzona przeciw nad­
użyciom duchowieństwa w konfesyonale i na ambo­
nie; przewyższa ona pruską ustawę surowością kar i 
dowolnością pozostawioną sędziom. Inna ustawa ma

imienne o pewnych kwestyach politycznych, najbar­
dziej świat zajmujących i czekał, jakie wrażenie wy­
wołają, aby następnie działać w tym kierunku, wska­
zanym opinią powszechną. Taki tryb działania^ nazy­
wano: tater le pouls a VEurope, i do niej też 
ucieka się dziś państwo Niemieckie, powstałe, jak 
wiadomo, na gruzach cesarstwa Napoleońskiego-. 
Temi słowy rozpoczynają St. Fetersburgskija Wie- 
domosti z d. 18 (30 lipca, uwagi nad znanym arty­
kułem berlińskiej Post, który rzucił myśl utworzenia 
na półwyspie bałkańskim konfederacji naddunajskiej 
pod protektoratem Austryi. Widocznie, że artykuł 
w Post bardzo boleśnie dotknął Rosyą w jej ambi- 
, yach i tajemnych zamiarach na przyszłość, bo rze­
czona gazeta petersburska nieukrywa swego oburze­
nia, wyrażając się o Prusach i ks. Bismarku z nie­
chęcią i uszczypliwością, niespotykaną dotąd w ko­
lumnach prasy rosyjskiej. Oto bowiem, co mówi 
dalej: „Stosunek Prus do kwestyi wschodniej był 
dotychczas zupełnie niewyjaśnionym, dla tego też 
Europa z gorączkową niecierpliwość czekała jabego- 
kolwiek symptomatu, żeby z niego wnosić, na którą 
stronę opinia Prus przechyla się w tej kwestyi. 
Dotychczasowe milczenie w tym względzie ks. Bis­
marka poczytywano za bardzo złą wróżbę. O Napo­
leonie III, tym prototypie mądrości politycznej, mó­
wiono: s i l  parle — il ment, s'il se tait d
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ALEKSANDER FREDRO
1 komedye Jego w  stosunku do społeczeństwa.

Najstarszy z żyjących pisarzy polskich hi. Ale­
ksander Fredro zakończył dni swoje we Lwowie 
w ośmdziesiątym czwartym roku życia. Wiadomość 
ta szybkością iskry elektrycznej obiegła całą Polskę, 
Fredrę wszędzie znano. Mąż ten zajmujący bardzo 
wysokie, bo najwyższe miejsce w naszej literaturze 
dramatycznej, należał do trzech pokoleń. Jeżeli z dzie­
cięcych lat niejwyniósł żywych wspomnień Polski bu 
dzącej się nad grobem, jeżeli własnemi oczyma nie 
patrzał na rozpaczliwą walkę, to wszystkie ciepłe je- 
Bzcze tradycye wielkiego sejmu i czasów kościuszkow­
skich wpoiły się w jego serce i duszę, i znalazły go­
towym, gdy Księstwo Warszawskie powołało poc 
ewoje sztandary młodzież z wszystkich części kordo 
nami poprzecinanej Polski.

Szeregi te były jego pierwszą szkołą. Przerzucane 
ręką nowego Cezara z końca w koniec Europy, da­
wały poznać świat i uczyły poznawać ludzi. A byli 
w nich Indzie uiejtylko z różnych stron dawnej oj­
czyzny, lecz i z różnych epok. Jedni walczyli poc 
Zieleńcami, owi uszli z Maciejowickiego pogromu lub 
rzezi Pragi, ci pod Dąbrowskim lub Kniaziewiczem 
bili się nad Trebią i Benem, owi brali wąwóz Sommo- 
siera, lub Saragossę — dodajmy do tego zewsząc 
zbiegającą się młodzież, czy to od Świętej Żmudzi 
i Litwy, czy od brzegów Dźwiny i Dniepru, czy 
z nad Sanu i Dniestru, a pojmiemy, jakie życie bi­
ło w tych szeregach pod sztandarami tylu nadziei 
Gdzież lepiej, jeżęli nie w takiej szkole rycerskiej,

można wychować się na obywatela? Aleksander Fre­
dro dowiódł, że jeszcze można wychować się na wiel­
kiego pisarza . „ . , ,

Opatrzność jest rozdawczymą przyrodzonych zdol­
ności. Dzieckiem jeszcze okazał on pociąg do drama­
tyzowania swoich najpierwszych wrażeń; albowiem 
z jakiejś pociesznej przygody domowej ułożył był ko­
medyjkę. Szczegół ten niemiałby jednak znaczenia— 
gdyby niebył zapowiedzią tego, co później tak świe­
tnie miało się rozwinąć. Widać jednak, że myśl acz 
niedojrzała, jak zwykle u dziecka, lubiła się objawiać 
w formie dramatycznej, więcej jednakże znaczyły 
u niego inne dary z tej samej otrzymane ręki, bo 
dowcip naturalny, a przedewszystkiem dar obserwo­
wania ludzi i poznawania charakterów i typów tak 
rozmaitych we wszystkich delikatnych odcieniach. 
Z usposobienia wesoły, koleżeński, lubił towarzystwo 
mające wówczas wiele energii życia niekrępującego 
się wyrachowanemi wymaganiami, a jednak pełnego 
grzeczności i poloru wyniesionego z domowego wy­
chowania opartego jeszcze na dobrych szlacheckich 
tradycyach. W ruchliwym tym stanie wojskowym 
gdzie się gromadził cały kwiat najświetniejszej mło 
dzieży każdy dzień niemal* przynosił nowe stosunki 
nowe wrażenia; świeże serce i świeży umysł* chwy­
tały to wszystko nie w sposób stojącego na boku 
zimnego obserwatora, lecz człowieka, który chce żyć 
pełnią tego życia, n i^yśląc , że skarbiec doświadczeń 
na przyszłość gromadzi; lecz jak ton, który się o ju­
tro nietroszczy, wiedząc, że nie do niego należy.

Stan wojskowy, osobliwie w długiej praktyce wo 
jennej, był rzeczywiście szkołą sposobiącą dcirozmai- 
ych powołań, czy obywate skich, czy urzędniczych 

czy duchownych, czy literackich- Widzieliśmy to, jak 
Królestwo Kongresowe łatwo zostało zorganizowane, 
znachodząc pod ręką ludzi usposobionych w rozmai­
tych fachach, aczkolwiek wielu meznało innej szkoły

^Aleksander '^Fredro odbywszy najtwardszą kampa­

nie moskiewską, i może jeszcze twardszą w Niem­
czech i Francyi, kiedy wszystkie siły sprzymierzonych 
mocarstw parły chwiejącego się na nogach olbrzyma, 
wrócił z wojskiem polskiem wracającem do świeżo 
stworzonej Folski i spełniwszy ciążącą na mm świę­
tą powinność, usunął się ze służby w wojsku, które^ 
go placem boju miał odtąd być plac Saski. Ten krok 
wypadało mu uczynić tem więcej, że będąc podda­
nym austryackim i mając rodzinę i majątek w Ga- 
Licyi widział potrzebę przeniesienia tam swoich na­
bytków, które zebrał był na polu poświęceń się dla 
kraiu Tego rodzaju ludzie jak on, wchodząc w skład 
obywatelstwa prowincji, mieli przywilej służyć za 
wzór i budzić ducha w łatwo dających się uśpić u- 
mysłach, zwłaszcza, gdy panujący system odsuwa 
ich od wszelkiej publicznej działalności, a zostawiał 
tylko swobodę Życia domowego, towarzyskiego, które 
szczególniej rozwijało się na wsi w sąsiedzkich sto­
sunkach i w tych obowiązkach, jakie przechowywała
staropolska tradycya. .

Zwykle co roku na tak zwane kontrakta majowe 
całe obywatelstwo Galicji zjeżdżało się do Lwowa, 
gdzie sie odświeżało, metylko fizycznie lecz i umy- 
fłowo Jeżeli wyszła jaka nowa książka w Krakowie,
WarszawTe lub Wilnie, bo Lwów takich n e c jj  w* 
produkował, jaki taki nabywał ją  i wiózł do domu, 
aby było czem s i ę  rozerwać na długie wieczory; naj­
więcej jednak teatr pociągał. Być na kontraktach we 
Lwowie a nie być w teatrze, było jedno co się po­
zbawić największej przyjemności, niemal chybić celu, 
lei często kilkudz csięciomilowej wyprawy. Jan JNap. 
Kam ń ki ówczesny Dyrektor sceny polskiej, przycze- 
Ł i  d o  niemieckiej, niby dodatek nadzwyczajnej 
łaski robił co mógł, aby tylko scenę tę utrzymać na 
newnei wysokości; i nie/Iwsze karmić publiczność 
Syreną z Dniestru, Kochem pumperniklem i mnemi 
tego rodzaju farsami przerabianemi z wiedeńskich 
d o s s ó w  a jednak bardzo zadąwalniającemi publiczność 
żądną'widowiska > na któremby uśmiać się mogła,

i nic więcej. Atoli nasz repertuar dramatyczny nie­
zbyt świetnie w ówczas wyglądał. Sztuki Wojciecha 
Bogusławskiego wszystkie były już ograne. Nowości 
teatralnych dostarczał jeden tylko Ludwik Dmusze- 
wski najwięcej w rodzaju wodewilu, lub dobrej ko- 
medyi, i to najczęściej przerabiał z francuskiego. Tra- 
edya ograniczała się na Felińskiego Barbarze, i na 
Ludgardzie Kropińskiego; niemniej na tłómaczeniach 
z Rasyna, które nigdy wielkiej nie używały wzięto- 
ści; ten bowiem wiersz: „klaskali, klaskali, drugi raz 
nie przyszli", najwierniej malował usposobienie pu­
bliczności. Jednem słowem teatr polski cierpiał na 
zupełny brak oryginalnej komedyi. Pierwszy uczuł to 
Niemcewicz, który miał wyborne instynkta lubo mef 
miał talentu odpowiedniego zadaniu. Kilka jego ko­
medyi wpada na właściwy trop, przeczuwa coś, lecz 
MddSrzymuje, bo żadna nie umiała utrzymać się na

SCTaki był stan ówczesnego teatru, utrzymującego 
się  najwięcej patryotycznemi alhzyami. Kilka pięknie 
brzmiących tyrad o wolności, o ojczyzme zapewniało 
n i e r a z  powodzenie miernym produkcjom, wywołując,

^Aleksander Fredro p'zebywając często we Lwowie 
lubił te a tr , jako jedną z najprzyjemniejszych rozry­
wek ale cźy c z u ł  jego"niedostatki? otem ani wątpić 
jeżeli potrzeba było, szczęśliwego zbiegu okoliczności, 
aby potrafił im zaradzić.
v okoliczność ta, zjawiła się jak przypadek, i otwo­
rzyła mu oczy na jego powołanie:

Zdarzyło się pewnego razu, co sam opowiadał, że 
żyd handlujący staremi książkami, przyniósł mu by 
kilka tomów Moliera. Przeczytawszy na prędoe je­
dną i drugą scenę, tak mu się dotąd nieznany autor 
podobał, że go nabył.

Była to iskra elektryczna, która padła na bogaty 
materyał nagromadzony w szerokiej szkole życia, 
i w duszy niewiedzącego o sobie poety zaczęły oży­
wiać się postacie z fizyonomią całkiem inną niż do­

tąd spotykane na deskach, bo noszące wyraz szczero 
rodzinny, wykrojony z tej masy spotykanych orygi­
nałów, które niemal się prosiły, żeby mogły ożyć na 
scenie! Zazwyczaj w młodych umysłach zrywających 
się do takiego powołania jak zawód literacki, a do 
;ego dramatyczny, panuje pewien zamęt pochodzący 

ze zbytniego natłoku pomysłów, tak że długą po­
trzeba staczać walkę z samym sobą, żeby się zdobyć 
na organiczną całość, niezbędną mianowicie w ka­
żdym dramatycznym utworze. Tylko wielki artysty­
czny instynkt, jaki Fredro miał sobie dany od natury, 
mógł go odrazu naprowadzić na drogę tej skończo­
nej doskonałości jaką odznaczają się pierwsze jego 
komedye. Kiedy inni próbując pióra, kilka razy po­
ronią nim dojdą do czegoś znośnego, ©a na pierwszy 
wstęp umiał stworzyć Geldhaba, komWyę w calem 
znaczeniu, jakiej dotąd nie było wjaaizej lifcdntturze.

Myliłby się, ktoby mniemał, że tę wyshkiej ko­
miki postać pysznego parwemusza odfotogtafował 
z natury. Bo jak wynalazek ten nie był wBwczas 
znany, tak i zastósowanie go do kreńcyi literackich 
nie należało do tajemnic sztuki opisania. Takiego 
Geldhaba, jak go z całem otoczeniem pojął był 
Fredro, nie mogło pokazać ówczesne spdłeczeństwo, 
ubogie jeszcze w egzemplarze tego rodzaju. Jeżeli 
poeta znalazł wzór, który mu dał pomysł do tej 
komedyi, to niezawodnie był nim jaki wzbogacony 
liwerant armii napoletóskiej. Atołi tacy ludzie po­
mimo 8wych:'fortun nie zajmowali jesacae takiej po­
zycji socjalnej, któraby im pozwałata ^aw ąć na li­
nii najwyższy^ sfer towarzyskich i m . ^ ć . i n ę  z m- 
mi Dla togo Geldhab jest czensś Więcej niż foto­
grafią — w Geldhabie odgadł Eredro intakyjme 
całą tę generację, która wyszedłszy z kramików i 
aręd, dobiła się pod koistełney* xbrtegoH cielca 
tych przywilejów, jakie niegdjń hitóoryctoyńi rodom 
służyły. .

Komedyo-pisarz, oprócz daru ołwerwadjn, miał 
dar czytania w przyszłości n a s z e g o -npołemóstwa.



eonsptre. Więc i milczenie ks. Bismarka, naśladowcy 
Napoleona HI oraz spadkobiercy jego roli w świecie, 
słusznie dawało do myślenia, że ten mąż stanu coś 
knuje, że zamyśla o nowern jakiemś a niespodziewa- 
aem posunięciu na szachownicy europejskiej, bo lubi 
on takie mespofeanki. Jakoż obawy te sprawdziły 
się obecnie. W dzienniku bowiem Post, tym organie 
ajemniczyna opinii i dążeń kanclerza niemieckiego, 

zjawił się artykuł, który sprawił wiele hałasu i nie- 
omieszka wywołań w świecie politycznym mnóstwo 
kombinacyj głębokich i... płytkich. W artykule tym 
który musimy poczytać za próbę ze strony ks Bis 
marka j>our tater U pouls a VE urope , wypowie 
dziana je*t myśl zupełnie nowa i oryginalna — u- 
tworzenia z krajów słowiańskich na Bałkanie — konfe- 
deracyi naddunajskiej pod hegemonią Austryi. I projek 
tata podany jest jako jedyny sposób wyjścia z tru- 
dnośd wywołanych kwestyą wschodnią,' jako jedyny 
środek usunięcia starć, mogących zakłócić pokó 
Europy". Następnie gazeta petersburska podaje ob 
szerne wyjątąi ze wspomnionego artykułu, nalegając 
najbardziej na te ustępy, w których jest mowa, że 
ze Kombmacya powyższa daje Rosyi sposobność do­
wiedzenia czynem, iż oświadczenia jej o bezintereso­
wności są szczere, i że przy rozwiązaniu kwestyi 
wschoumej pragnie ona tylko wolności braci Słowian 
„bo wszak Słowianie pod protektoryatem Au itry 
będą wolni * — a również podnosząc to , iż Post 
proponuje pozostawić do pewnego czasu Konstanty­
nopol w ręku Turcyi, Rosya zaś, która niedawno 
sama wyznała w swych pismach, że posiąść Stambułu 
d z i ś  j e s z c z e  n i e c h c e ,  może potem zdobyć to 
miasto, utorowawszy sobie drogę doń przez Azyę 

Kcnczy się zaś artykuł dziennika petersburskiego 
następnemi słowy, malującemi nie małe rozdrażnie­
nie : „Więc Rosya powinna wyrzec się praw swoich 
na rzecz Austryi i cieszyć się perspektywą, że j a k i ś  
i i m  Bismark pozwoli jej kiedyś zdobyć Konstanty­
nopol przez Azyę. Bardzo obowiązani jesteśmy za 
tak nadzwyczuną łaskę, ale timeo Danaos et dona 
forsnUs. . .  Coby powiedzieli np. Niemcy, gdybyśmy 
sapragnęh zmusić ich do wyrzeczenia się Alzacji i 
Lotaryngii pod pozorem, że będą mogli zdobyć je 
sobie potem, kiedy zabiorą Belgię i Holandyę? Śmialiby 
się nas, i słusznie wzięliby to za żart. I my też 
tek czynimy: wycieczkę ks. Bismarka przyjmujemy 
irylk- za żart- Gdyby kanclerz niemiecki, jako dobry 
djagnostyk, zbadał starannie puls Rosyi, przekonałby 
się bez wątpienia, że ona nigdy nie wyrzekuie się 
b-.s:orycznego (!) posłannictwa swego dla nikogo i za 
tadnę cenę. Mamy wiarę głęboką, że Słowianie po- 
hldmow; i bez planów ks. Bismarka dadzą sobie radę 
i że odrzucą te plany, jak je Rosya w każdym razie 
G^rzu'1. przeciwnicy i rzekomi przyjaciele liczą 
na to, że okazani na bezczynność, nieweżmiemy się 
do oręża w obronie praw naszych na Wschodzie. 
Wprawdzie nieprzech walamy się, jak Francuzi w roku 
1.8 tO, żeśmy gotowi do wojny, lecz gdy nadejdzie 
Chwila, w której zmuszeni będziemy bronić orężem 
naszych najżywotniejszyoh interesów narodowych i po­
etycznych, niech ks. Bismark będzie pewnym, że 
chwiia ta nie zastanie nas nieprzygotowanymi."

T e a t r  w o jn y .  

Sadzać z ohecnam
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dy powstańców, iżby mogły wyruszyć na Beline. 
Prawdopodobnie ochotnicy ci przecięli komuaikacyę 
Beliny z krajem.

Naprzeciw serbskiej dywizyi naddrińskiej, stoją je­
nerałowie tureccy D ż e ł a d i n  basza i Z e k i c h  ba­
sza. Zajmują Belinę, Zwornik i Trebrenicę, a ich

a  n ° r^  wynosić nai wyiei 10 do 12,000. Walki 
pod Beliną z Alimpiczem zajmującym widocznie bar-

o niekorzystne stanowisko, tuż nad znaczną rzeką, 
wymownie okazują, iż Turcy są w mniejszości.

Do dywizyi naddrińskiej serbskiej przytyka korpńs 
ochotników pod archimacdrytą D n c ż y ć e m ,  który 
ma około 3000 ludzi i kilka dział. Korpus ten po­
ruszał się między Wyszegradem a Nowym Waro- 
szetn, a to aby zasłonić drogę prowadzącą do Uszyć. 
Na prze iw niego stoi M e h e m e d A ł i  basza rozpo­
rządzający ledwie kilku batalionami w Nowym Ba­
zarze. Zresztą Duszyc jest podkomendnym pułkowni­
ka C z o 1 a k a A n t i c z a ,  który obecnie oblega D e r ­
wi s za  baszę w Sienicy. Dywizya nadibarska może 
mieć około 15,000 ludzi i do 50 dział, z których 
nie wszyscy stoją pod Sienicą, gdyż oddziały pod 
Nowym Bazarem i Soczanicą pod wodzą U  i cza 
należą do tej dywizyi. W ostatniem miejscu rozpo­
rządza H u s s e i n  basza małemi siłami około 2 ba­
talionów. W Mitrowicy dowodzi A li  S a h i b  basza 
dokąd udały się 2 pułki egipskie koleją żelazną z 
Saloniki.

Mały serbski oddział, który w ostatnich dniach

być nadzwyczaj wielkie. Na granicy południowej 
Czarnogóra, pod Skadarem i Antiwari Stoi pod do­
wództwem Bezo P e t f o w i c z a  około 8000 ludzi, 
którzy obserwują punkta Spusz, Szabljak, Podgorycę 
iMedun. Turcy, którymi dowodzi A ch  m e t H a m d i  
baszą , są tam prawdopodobnie w mniejszej liczbie, 
albowiem inaczej nie dałoby się usprawiedliwić cią­
głe pozostawanie w stanowisku obrónnem.

Z doniesień o ostatnich potyczkach stwierdzić mo­
żna, iż Uzarnogórcy, zajęli ńa wschodniej stronie 
Szekulare, w dolinie Lim, na północnej Niszyn Luk 
i dolinę Lubosznicy naprzeciw tureckiego Kolaszyna 
i dolinę Niksicza. Na wszystkich tych punktach stoją 
przeciw nim tylko podrzędne straże tureckie.

Teatr wojny w Bośni przedstawia partyzantkę, z tego 
też powodu ani o stanowiskach obustronnych, ani o liczbie 
walczących, nie pewnego powiedzieć się rtie d l  Do­
noszą tylko, Ae Y e ty  MSża ma W Śerajewie załogę 
z 1000 ludzi. H u s s e i n  H a j r i  basza niepokoi o 
ile może powstańców oddziałami swemi rozrząeonemi 
w Trawniku, Bihaczu, Liwnie i Banialuce. Z szyb­
kich, * — -* 1   '

górców. Chłopi z Żatrepczah są katolikami i wal­
czyli przedtbm w szeregach tureckich.

Depesze o ostatnich zajściach na polu walki 
dziś następujące:

— Egzaftina kwalifikacyjne dla ńaucżycieli i nau­
czycielek szkół ludowych i pospolitych fożpbćźng 8l(j 
w Krakowie d. 11 września. Wpisy do klas ćwiczeń 
przy seminaryum nauczycielskiem męskiem odbywaćn  .  —  J  O  •  • /  * . . .  1 r  J  u r n  u a u u o j  v i r ; i o i v i b u i  m v o a i c u i  u u u r  n a v

e I g r a  a 3 sierpnia (ze źródła serbskiego). Dziś I się będą d. 29 sierpnia: wpisy zaś do kursu przy- 
otrzymano tutaj wiadomość o znacznej porażce Tur-1 gotowawczego i do seminaryum d. 30 i 31 sierpnia. 

Oi pod ,Gramadą..  ̂rułkowtuk serbski H o r w a t o  -j — Uczeń klasy Jej szkoły św. Barbary Jan Se- 
wi.cz podzielił d. 31 lipca korpus swój na trzy czę-lligman, v/yralówał wczoraj po południu trzechletniego 
ści: prawemu i lewemu skrzydłu kazał naprzód prze- chłopca tonącego w Rudawić.

z Pewn4 przestrzeń i zająć następnie jaką ukrytą I — Straż policyjna przytrzymała Augustyna Włod- 
pozycyę, unikając starannie wszelkich potyczek. Srod- L a , zegarmistrza 'i żonę jego Jiilię, póśzfikłwańyel) 
kowe kolumny postępowały naprzód i wyzywały Tur-1 pod nazwiskiem Łatków, za kradzież popełinonA #  

o ataku. Turcy wpadli w zasadzkę. Horwato I Korabnikach; Marcina Mentla, stróża w dolnych mły- 
W1CZ cofnął powoli swoje kolumny Środkowo. Turcy Lach, za kradzież mąki i kaszy, które odebrano: Jó 
Cigali je, gdy tymczasem jedno % skrzydeł Horwa-1 zefa Piotrowskiego, który ma się nazywać Milczewski, 

towicza papadło na nich i w tiąjwiększeto zamiesza- ma lat 23, pochodzi z Ostrowa czy też z Łomży i ma 
n!L Zupełnie ich pobiło. 100 czerkiesów wzięto do I być jednym ze znanych w Warszawie złodziei, których 
niewoli i zabrano jednę bateryę. Nie wiadomo jeszcze I fotografie bywają rozsyłane po hotelach dla przestro- 
dotąd, jak ^znaczne były wojska tureckie i jak wielkie | gi. Skradł on tu zegarek złoty przed parą dniami,

zastawił go w banku Zastawniczym a następnie do-są ich straty. , , .
kich a 7»w«»a „ i. u/* . i .- ,  . 3 sierpnia (ze Źródła serbskiego). Duł-1 wód ten sprzedał Wechslerowi. W liczbie różnych
bośniackich widać ło rnyc . rac ów powstańców kowmk Horwatowicz ściągnął Turków na granicy I przedmiotów, odebranych od Milczewskiego a pocho-
zaehodmW o k a t o k f i J :rzyu£ ią .8!9 C1̂ le JW»ocno- serbskiej pod Gramadą w zasadzkę. Turcy rozpo- dzących zapewne z kradzieży, jest chustka biała z
K o ,!r7  Iiuin r  w  •' "  Kramie oraz w górach częli atak i zostali zupełnie pobici. Wzięto do nie- gotyckiemi głoskami „S. G. 3 ", zegarek sre
'Irnnv » b  1 a“w‘ . 7  Się’ obl« b ™]1 3 bataliony nizamów i 170 czerkiesów. Raniony krowy kryty z grubym żółtym łańcuchem i mny ze
dla łL «  f Przeciwillka trudno pokonać, podpułkownik K a l i m c z  umarł wskutek nieszczęśli- garek także srebrny, skradziony lokajowi na Podwalu.

Z  l  /  1  81-e 26 S°bą’ 0bie strony w?J a“ P“tacyi nogi* Znaleziono dziś między turecki- -  W lipcu skazano policyjnie aż U
rabują okolice, w których się pojawią mi poległymi oficerów aflgielskich. 2000 ochotników

fc ie^ ls ie ’z ^omitami^Czerkiesa °^° rJ|’a8^ :z*fa! ®rus I stronnych. Według M tataich^adomośbj z
M u s t a f a  beiein „ a lc ^  S  d podpułkownikiem sierpnia, wkroczyli Turcy do Sórbii pod Pandiralo i 
M. u s t a  tą  bejem,^ należy już do arran południowej. Gramadą. Straż przednia «erhata  L
Nie ma wątpliwości, że ta ostatnia 
oddziały pod Kniazewacz i Zajczar, ale

policyjnie aż 14 doróżkarzy

T « ™ J 6Stw I ć i £ Ł 1ar t $  10a^ 8% j wki-oczfio do Bolnii. I — Dziś* r a n o T f i J  spaliły się w Dąbiu stodoła i
B e l g r a d  3 sierpnia. Otrzymane wiadomości o zwy- stajnia Kazimierza Wójcika pod L. 3, gdzie oprócz 

ciężkich^ działaniach pułkownika H o r w a t o  wiczajzboża jego, złożył włościanin Józef Polak sto cetna-
ani zbiory nie były za-

f   —         . . j___ około 600 złr. Uwięzio-
razie można ten korpus, stojący pod. oóobistem do- I d o m n ^ ^ tn rn  rJorna; w‘ir?^a!e’ mi,mo to mewia-1 kakrotnie  ̂walka przemsiła się między Kniazewacz I no zaraz i oddano do sądu obwinionego o tę zbro 
wództwem księcia M i l a n a  obliczać na 20 do 25000 łach woiskowveh utrzvmninW1%R h i t J 1 ° t  ko- i Pandiralo, co potwierdza wiadomość o postępowa- dnię 60-letniego Jakóba Czernka, krewnego Wójci-
ludzi. Z obszernej doliny morawskiej można wnosić d7ie dnniorn mied7v Kn- stoczoną bę mu Turków na Kmazewicz. Horwatowicz miał zni-1 kowej który posiadał niegdyś tak w Dąbiu jak
że tu musi być najwfęcej jazdy I ł o T o o J 1 2 ^  nif k ' .Se^ e biur0 Czyżykach zagrody, ale je s ^ - n i ł .  oddając się pi-
również „  około .00 d i  f l  ciętkioh ^  A S * ”  ° ^  « »4 ”A .  J .  poacy „ k .  W .jo Ł  -  « * •

wvgłałam° S  J a o T p n L ła s ie ^ e  Grdnia S6rbSka TW. P e,rW#“cie b« ' potwierdzają się z innej strony o właściwej sytuacyi rów koniczyny. Ani budynki 
ie w każdvm Ż  Jakkolwiek w tern pola walki nic jeszcze dokładnie nie wiadomo. Kil- bezpieczone. Szkoda wynosi

Kazaym miejscu są wystawione warownie, mimo to mewia- • i~i— — n— . . . tt • I v . . .  - J

że tu musi być”

w drodze z Gramady do Derwentu, H a f i r  pasza
S u l e j m a n  ------

Pirocie 
pod Pandiralo
na południe od Kniazewaeza 
się cofnąć z Derwentu 
ich wyprzeć Ejubowi 
Turków w Tresibaba 
połączyć Achmed Ejub

Jakkolwiek

, , „ . . . . . . .  , ^  i re£o Czernek wyrabiał, niedopłacił mu był 50 cen-
I g r a d  3go sierpnia. O bitwie pod Derwent tów, a Czernek napiwszy się dziś dla odwagi, we-

ttti n A a n A Art a I i 1 1 _

„  darn irj bedw  w Ak T " .......... ^  “ “ W  I “ **»
połączyli się w jeden korpus 8 tvsiecznvl miIr v ą dopuścili się już niesłychanego Horwatowiczem cofnęły się z nad granicy dla zaję- ‘C i ę i l ł o w i c e  4 sierpnia.

Dla tujej8zej szkoły na pomnożenie biblioteki zło-
10 

dzie- 
ie- 

dzie 
Riedel

w Ponor. Rozumie się” że" trudno 7ce iićaUl k  dniaml d - mo?arstw> aby I Czerkiesów'wzięto' dó niewoli. Bitwa rozpoczęła się I inżynier 2o“złr. “n a ' t a i H 'n p r i T b S  Okólne " E
wynosić siły tureckie zabrane przez Eiuba z S  7  m l  S lH  I  w Prowadzemu wojny. znowu dzisiaj silnym atakiem tureckim. Serbskie ubogiej młodzieży. ’  > P o b o ry  szkolne dla

* ° ,“ W  "jsłauc przez Mnchtara baszę M ał, A orn ik , Ł  zostoli ^ M d  
nraSr,«,fl„n ^  wilczonte biuraIz Trebim, wtenczas kiedy się w Planie znajdował! Z e m u ń  3 siernnia. W  hifwio

Bileku jest bardzo przykry, nie ma bowiem zapasów drińskiej donoszą, że Turcy napadli Izo  t m
Kry M n a o w  mir4 AN/i k n — a I ry_____ i . J . . K O * '

>ole-1
• • i .  | r  . , , , , -  —-— “j \ r " - 2 1deń do Włoch. Jedzie on incoanito.
ją  koszary, ufortyfi- kaimkamów (podpułkowników), 6 kolagassi (majorów) — Wdłuż kolei żelaznejlP.znnam nnowonnwaL 11 ofinnr/nr   ?_ nr__ i i _ % I . . J

gości kąpielowych. 
Królewicz Humbert włoski wracając z żoną 

z Petersburga przez Moskwę, przejedzie w poniedzia­
łek przez Kraków, jadąc z Podwołoczysk na Wie-

sposófc rozlokowane są korpusy nie-
- t  .P REeciw ®eb*e» a to tem więcej, ii 

śmy ostatni raz to uczynili, rz8cz 
• ’ ^  bowiem nie ma Serbów na
< • - -M i. ,.  Co do liczb jakie przytoczymy me

t v i ^  w ' ^ ; Ź-Ódh podajemy ) ?
w v t  °Pi erając 8i« na P^odmioto
^ c z y M e S  P yCZ ’ W jakiCh °bie 8trony by 

Dywizya serbską naddrińska pod Ranko A l i m p i -  
nJ V i J n? ;6 P° W1«kszei cz«^i z tamtej stro- 
okołr 20 ń n o ^ j 31- ™?n m  2 ochotnikai“ i serbskimi 
n e d o m ^ S  l ę- te p°tyczki artjleryi każą

w  ’ l  armii j«3t także artylerya
Iiczm. Jazdy za8 Jak się zdaje, nie ma wiele gdyż
me słychać dotąd o źadnem donioślejszem ściganiu 
p< itego meprzyjaciela. Armia naddrińska ma front

J l ajm?j0, Racz« odpowiednią a główne siły, których kwatera główna znaj- 
duje snę w Badowincach, po tej stronie Driny, sto 
- * P°d Heliną. Mały oddział zasłania most Łoszni 

a f u g i  obserwuje turecką twierdzę Wielki Zwor-
1 ^  Zwornik Jest obsadzony przez

Seroów, atórzy iszczę mniejszemi oddziałami zasła­
niają urogę^dc Waljewo, obozując pod Lubowją i 
Ba ewicą. zęśt ochotników wysłał Alimpicz do Bo 
Sm, aby wzniecić tam powstanie, a w każdym razie
Je n nt potrzeba, aby ochotnicy ci na ty­
le mogli pozbiernć i zorgamzować rozproszone ban-

prasowego serbskiego zawsze jest podejrzane ”a czy-1 " 1 li,uie /uilju; 7 a i | t Z ® 7 u,ń 3 sierPnia- W bitwie pod Wrbicą pole 
tając telegramy z Stambułu chociażby bardzo o?le Liaha S  Pr.zyte° 1 w°dy. a warownia także Igło dwóch baszów, 2 miralajów (pułkowników),
dnie. doidziemv dn  J- " 'k 0wane 2 ^ e S ' 6 ufortyfi- kaimkamów (podpułkowników), 6 kolagassi (majorów,, — wuniz aeiei żelaznej z retersourga do wy

. _     MuchtLa balze ^  wywedł ^  rooTłf t,i8f ° ^ 0 I * w Ś(Â  Muchtara . ^ b u d o w a n e  są obecnie wieżyczki kamienne, które.
Od Kniazewaeza za biegiem rzeki Timoku rozło- szybozuków na’ odsioc^ Riltnwi „ 7Q,Zam 1 ba- oblegają go w Trebmii. Czarnogórcy obsaczyli 700 wzór latarń morskich opatrzone są kopułami dla f 

żoną jost dywizya L e s z a n i n a  M M e i e i L S v  a na odsieczBdkowi, â  zarazem chcmł I mieszkańców w Orahova Zatrepce. Katolicy Herce- gnalistów. Maja on
znajdują się pod Nowym Hanem i Buoar Knrvtn Lai a. ’ czyby się nie udał° cofną<5 do Mosteru. I gowiósey walczą przeciw Czarnogórcom (?). Grecki I optycznych, w dzień 
a t i  r s!p e? łs^  że 0“  A m ?I Po«eł epecyalny K o l o k o t r o n  i i  bawił trzy dni lub w dnie poSmS
lio n f tureckie stojące w Belgradziku pod H a s s a -  do Treh,>,i * Trebiui. cofnął się bez walki ,w głównej kwaterze ks. Milana w Deligradzie i czny telegraf ma od

-  — ....... ■ ■ -  1, ,  oJ„ rola. ja t  „ e aJaj8, wM> sic pra, . | w,^ i ĝ i

' s  r r’ w  - w  11.  f c r ei ^  ̂  ■ * b?<zwycięskiej 
z.ya ta nie wynosi więcej"

Karol Bettine kapitan marynarki
“  -srjsŁ ł{f,53s s  t r r i  m k  — a - st0PB»

Insia P„d Adlie , F a j i ,  basaa pod Grabo™ oba S h d  P«rz»“ "ych, Macbtar basra, wrdoiws/j dollmerdaą, źe locaj aie walta^^nad n S f *  ” “ e,*k» z0« » l ” « cawartok wioozOr aroaatowauy
»  26000 W *  4 Widdynie j ^ t  i U . | p ^  ,« .,^ 1  w >«w.rdw, robiomo^dh

załoga pod K it a te m  basza.
\T o r l A r ,  1__________T " ______!_•

Nad dolnym Timokiem zajmują Serbowie Wraszo- do’ Mostaru T 
maz, a z .  rzok, Brogo.o okolic, gdzie ai ,  0 ? tó -  gdrcom brakni

.  L  drog, do Negotina. Kd»meź L  i W u k l Ł z a
okolice między Negotjnem Brza Palanka i Kładowe torecki kSrS S ł
; S L ‘ tob6 "ie daleko tych Muchta S . f ,  , ,

1. ,  ab , zladzld C z a m o g d r S ^ f i m ' z L S S l ^ t i  i p S T p S -ozarnogórców, iż nie ma zamiaru iść cznei iest nłoanAtAińrT opinii puDii- i s

I ErTiubjioaS n„S I '1.,# ’dSi | ss
wyciął w pień fi batalionów|gów i przywłaszczenie sobie obcego nazwiska,‘tytułu

i stopnia. Nazywa on się Karol Rankiewicz, urodził 
we Francyi, i jest nauczycielem języka francu-

miejsc na Dunaju flotyllę pod K i r  i d l i  H us 
n em  baszą.

u ^  V1Cza paścił przed kilku Juiami oddział 
i, który szedł na pomoc Turkom z Utovo. 

Muchtar basza został rzeczywiście zraniony po
UDIYl n  o k  aw, a I a  1__1_ 1 _ LI _ • a •

na poiu walki w Albanii, Bośni i Hercegowinie.
Najważniejsze wypadki rozwijają się w tej chv*,u,rz. 

w okolicy Trebini, gdzie M u c h t a r  pasza i przy- to 
krem znajduje się położeniu, albowiem już doniósł

s e i-1 lewem uchem, ale tak'lekko^że mu to n ie^raszka-1 J?POn^ a  łKiejSLOW a ł Z a f if a f l te Z i ia

skiego.
. , . .. _ Parą tygodniami znaleziono o parę mil

|  od Nicei zwłoki młodego Francuza, ze śladami pię­
ciu ran i przy nim rewolwer i kartkę, na której sta­
ło napisane, że straciwszy 20,000 franków w rule­
tę, odebrai sobie życie. List * podobnem donieeie-Wypada' nam teraz przedstawić rozlokowania 0; i l ? Za}°- brad udział w marszu z Trebini> dnia 31 lipca. I K r a k ó w  5

W tej chwili (rzeczy tak jatruwa okolic,, że ijawet w Dubrowniku | diii e i e ^ i e c i o r . T n b T r ^ l ^ S ' J ^ r A " ' 0 moJ nielyiko ni- nie przegrał', aie nadto
się podrobionym. Sprawdzono z a ś , że zabity  

wygrał blisko
. .      |u i UUU1USII c l i j l  d??° Y ™ ™  M rfe  g ? « ?  I S i e ^ ^ ^ i e S r  D o m J t Ś ?117 T  w“ H f 0,000 ^ y T a b ity m ' ^ e S

wczoraj telegram, jest on tak przez Czar nogórców baszę udalv '  aby od^obnić Muchtara mocno podniszczą!. Po ’wyjęciu go i i k l z M s ^ ^ H  \ r '  u°llĈ  wyńk‘dzita te Kabiiy byw»ł upewni j
otoczony, ,ż niema nadziei przebicia sie k„ J . a   I ^ Ł T J Ł 81,6- Dro^ę z Trebin> do Dubrownika innego obrazu równie Matki Boskiej kle,owo na śefa' S * ?a  z Mo{f ncyi> nazwi8k,em ZepfF, gdzie zbierali

° -Jow anego z w i t o k S  m S u K r A o r a ;  r e ^  T j g  m i.

m, d?rri^h rarn ?braZU Za8t^ . i,y ka I brylantowy zabitego i chustkę .akrw aA ioSąT 'j“go
książę M i k o ł a j  ma mienne ozdobne ramy w formie ołtarzowej, w których cyfrą. Uwieziono >a ora. l--ii Z* 7  

prowmn-1 mmeszczony będzie obraz olejny Matki Boskiej *-*— kllka os<5b

ludzi l 30 dział. Liczba wojska tureckiego pod brali powstań™ Im n ?  / , , ni. ode-Iw której zawieszone sa oba dzwony zygmuntowskie L o  Prana, “więzionych o zamordowanie młode-

“r s ,” „• % A4 <..-{).TSs P iz  ^ v s ? s r * s r inie wiadomo bowiem dokładnie, ile stracił w'o7ta-1 po“m 'z  Poreno^an w  Tu^ WVa chł° - |« tr^ a nowy “szczyt ;““w7r7obv p ^T o ', 7 b 7  rysunek I ^ t “ 1* W 8obot«

b,t",e P°d JW -*|l Zatrepczan pr^? °dP°Wi”" •*“ “ ™j
Ten jeden przykład byłby niewystarczającym do 

stwierdzenia tego, com powiedział
w Cudzoziemczyżme. 

' -T cs, fcedy Fredro tę sztukę napisał, jfrawie 
nu n wie-isiano u nas o anglomanii, a tem mniej 
o spoicie i epoiamenach, znajdujących w tem przv- 
jesroosć, „ecy sio czasem „przejechać milę angielską" 
Komiczną stronę tej pasyi naśladowania Anglików j 

*d>3raktoryzował poeta w postaci tego 
! B M g .  M'acncica Radosta, który pomimo tej 
śm iaunote przylegającej do jego skóry, w gruncie

,3erca ^owiekiem, a w potrzebie
~ V  rŻ Z *  *m’ CZ"jąc że w nim bij6 czysta
S r L  - " i  P; mim° Że 8!5 tak stroi w cudze pió. ta. -Aa ta, grywana dawniej, nie miała tei
^  kj6dy Podobnycb oryginałówSS! przybywało, a mianowicie kiedy na-
,tały wyiagi na sposób angielski. 7. nitna^^n;™S m S r T o n f f  3L08u b aT elski’ z odpowiednim żargonem ^domorosłych sportmenów przebranych w

W komedyi tej wyprzedził Fredro 
1 -l, neS° lub dwóch śmiesznych

czerwone kurtki.
rzeczywistość:

-s e a p la m , odgadł ł , ^  j a ^ o T S ^
L I  R  i  *Cb złofĉ  a i nie złotą mło­
dzie. Chara kto yzując on cudzoziemczyzne swoiei
epoki w idm ł ją  osiadłą na powierzchni jak śniedź 
na afjachetnpn kruszcu: dość było ją  zetrzeć, aby 
po** tą warstwą śmieszności znalazł się połysk nie 
r*v utej poczciwej natury, która jeszcze umiała sie 
bronić od tej rdzy, co wgryza się do dnszy i tak 
;ą toczy, te mc w niej nie zostanie, coby nosiło 
asarme dnszy t  dowej, krom jednych wad tradv- 
cyiaie Banowanych.

' ' “A &ł9boko patrzyć w społeczeństwo 
jak Fredro, me wątpię, że może w jakiej innej nie- 
znanej nam komedyi, a raczej tragi-komedyi, wypro-
7;rr . ■ iJ • : yŹ8zy 8topieó cudzoziemczyzny, 
L c^pn-eb^ąoei już na śmiesznostkach zaczerpnię- 
ych z gramatyki Meidingera, lecz przyjmującej na

oślep te dary danajskiej kultury, które z nas robią 
niepodobnych do samych siebie.

Nigdzie może nie okazał się Fredro tak odgadu­
jącym społeczeński przewrót, jak w owej farsie ale 
arystofamcznej farsie: Gwałtu co się dzieje 'czuli 
Z mZ a Wa Publiczn°ść n ilo zu m ijąc  jej
Uht 7 , Z1f ła do cze^° autor strzela, traktowała ja 
lekko ! dla tego sztuka ta bardzo rzadko ukazywała
wf? Otn6ni6; 3 J k, c<5ż w nieJ Jest, że tak ba- 
to t  emancypacya kobiet, o której wtedy, gdy
i L i  L piSa ’ 0 si« marzyło reformatoromspółeczeństw, a w rzeczywistości było to co i dziś 
śpiewa piosneczką Bartelsa; „Pod pantoflem by

T ’ P° pf ntoflem był tatunio" i t. d. Jarzmo 
pantofelka musiało w postępowym ruchu prowadzić 
ostatecznie do emancypacyi, i jak widzimy, prowadzi 

rozwimętemi żaglami.
A Jowialski — ten melancholiczny filozof sypiący 

pelnemi garściami głębokie prawdy życia -  cóż

dnia 5go sierpnia: 
i c z a komedyo - ópe- 

8 a . . węgierskiego z tańcami, napisał Jó-
muzyka Ignacego Bognara: Stary p is-

£ X S
rękawicy, której on nawet nie podniósł, lecz za to
zemścił się rycerskim odwetem. „Nie podobam sie fet- t      j
w™  -  Wi,c P ito .-  5 *  sobie Z.vkle * *

JV “ UŁUa- 10 jednak pewna, że 
w pierwszym peryodzie tak trafny zada-

maczono czterdziestoletnie milczenie poety;

on
znaczy? czego chce od nas? Jow ia lsk i to upersoni
fikowana tradycya zdrowego rozsądku ojców koń- 
cząca się na nim; syn jego szambelan, robiący 
Matki na ptaszki to nowa generacya bez tradycyi 

Jeden N ow y Don Kiszot najbliższym był rzeozv 
wistoj rzeczywistości. Zdaje się, że go pisał Pod 
wrażeniem zaczynającej się szerzyć propagandy re- 
wolucyjno-socyalnej, którą napiętnował śmiesznością 
ecz śmieszność była bronią za słabą, aby złamać 

daała me rozpoczęte na seryo, bo mające do czynie- 
nm z poświęceniem się na śmierć, wieloletnie wie­
zienie lub wygnanie. Nieęszedł w niej jednak tru- 
dno z tego trzeźwego punktu, z którego zdrowo p j.
• a sprawy świata i ludzi. Krwawiła się dusza 

kiedy, 7 ,dz,ał jak kilkadziesiąt tysięcy broń 
składa, a kilkunastu ma nową rozpocząć 'wojnę, i to

ls<" !  t e e ma' " V
Farsa ta, zresztą nie bez za'et dowcipu i komikij

mylono się. Fredro pióra nie skruszył,T o^zuM al ̂ pr^ dziwe niespodzianki-
wielki dług zaciągnął u narodu, któremu winien by 
wszystko wyśpiewać co nucił w duszy. Pjsał  więc — 
lecz komedyj swych nie wypuszczał na scene 
przez czterdzieści lat teatr żył tylko tem co mu 
w Pierwszym okresie swej działalności przekazał 
Jak słychać, kilkanaście nieznanych komedyj ma 
rzucić nowy blask na naszą scenę. Jeżeli zwaźvmv 
okres, w którym Fredro sztuki te tworzył okres 
ciężarny mnóstwem wstrząśnięć politycznych’

Molier lubo ma sobie przyznaną doskonałość kla­
syczną, zestarzał się już na dobre w wielu swoich 
komedyach; niektóre z nich wprawdzie i dziś figu 
rują na deskach różnych teatrów, i przywilej ten za­
wdzięczają temu ogólnemu interesowi, jaki jest przy- 
wiązany do każdego utworu dramatycznego, który 
umiał zgłębić tajemnicę serca ludzkiego i tworzyć 
prawdziwe charaktery nieporuszane pociąganym szr.ur- 
bem , lecz ruszające się i stojące na widnych no

dzfowaJ J  fAAA .•a_:L_ _fe , się SP°- Moliera, me będąc bynajmniej jego naśladowca

Ja t ” l Ł W2 ^ 1 ~ ~ ~ d Di“ ’ jakiej "i0 ma żade“ z«
dziewać od tego' jenTalnego’^obserwatora,''  który*tek ^najm niej jego naśladowcą, a
głęboko wzrok zapuszczał w duszę narodu ' 
w niej czytał jak w otwartej księdze.

Zapewne w liczbie tych niewydanych a istnieją­
cych komedyj znajduje się charakterystyczna postać 
politycznego Tartiufa, o którym przed laty marzył 
cieniując trafnemi rysami tę fizjonomię, dość często 
nasuwającą się w naszem społeczeństwie z maską 
jopularnego patryotyzmu, którą poeta zedrzeć zamie- 
•zał, aby świaiu pokazać małość i nędzę grającego 
komedyę pyszałka. Kto wie, czy wprowadzając na 
scenę taki egzemplarz, nie odgadł intuicyjnym ta- 
entem, którym tyle tajemnic pojdkrywał, dzisiejsze­

go na miarę wiedeńską skrojonego liberała, mydlą­
cego oczy szumnym fr zesem, udającego wszystkie 
rodzaje poświęceń się dia sprawy publicznej, stroją­
cego się nawt < Uy kontusz i żupan, aby po 
za tnmi blicht mi dobre interesa, spekulować 

zawsze spekruws -atwowierność drugich.
Czy się ist< t  . n , ie podobna komedya życia 

Fredry? nie wiemy; atoliw niewydanyc

znanych nam komediopisarzy, że oprócz wielkiej zna­
jomości natury ludzkiej, umiał jeszcze czytać w du­
szy swego społeczeństwa, chwytając te prądy, te 
aegrta somnia, które ujść mogą zwykłemu oku, lecz 
me oku poety.

Obok tej głębokiej, intuicyjnej właściwości, jakiż 
znowu dar popularyzowania! Siła komiki rzadko u 
mego słabnie; nie goni on za nią, a ona sama przy­
chodzi na skinienie, ożywiona, roziskrzona dowcipnem 
słowem, które nikogo boleśnie nie rani, owszem, 
wszystkim się podoba. Ci, co widzieli jego komedye 
nerwszy raz grane, mogą sobie przypomnieć, jak 

zaraz nazajutrz po całem mieście od rogatek do ro­
gatek wyrywano sobie z ust jakie dowcipne słówko 
lub wiersz wybitny a łatwy, który nieznacznie prze­
chodził na własność wszystkich 1 stawał się przy­
słowiem. J

Popularność na głębokości oparta — to cecha ko­
medyi Fredrowskiej. Przymioty te zapewniają jej tak 
długie życie, jak dramatom Szekspira.

apróźno estetyka romantyczna występująca jako 
nowość, a więc mająca wadę, właściwą nowości — 
to jest bezwzględność —  usiłowała zdyskredytować 
w opinii literackiej komedye Fredry, wyłączając ta­
kowe z dziedziny poezyi. Nic nie pomógł strzał zrę­
cznie wymierzony w autora; nie zabił go, tylko onie- 
mił na pewien czas, a oniemił ze szkodą owoczesnej 
literatury dramatycznej, która nie mając takiego ko- 
ryieja jak Fredro zarzucała scenę intrygowemi ko- 
medyami 1 dramatami, jakby przerabianemi z powie­
ści 1 romansów. Pocieszny pod każdym względem 
był ten dna,izm w poezyi, dzielonej na dwie familie, 
jedna miała prowadzić swój rodowód z głowy, druga 
z ł -a. 1 redrę odesłano do pierwszej, i on też nie 
gniewał się o to, gdy się znafazł w 4  do b r “  “ 6
warzystme jak J an Kochanowski, Krasicki, Trem-
S 1 swnth J3f 815 zdaJ°’ duabzm tell nie powinien 

I ł stronników— trzeźwiejsza estetyka trzy-
sfireern ho re^utji że głowa powinna iść w parze ze
manfvkn y w klasyk« nie znają ciepła, czy w ro-
“a jedno. g° rozsądku ~  t o  P™cież wychodzi

PraJrvCẐ C .pob‘eżne postrzeżenia nad komedyami 
f  JL- . ^  jeszcze pozwalam sobie zrobić uwagę 

,vypadek’ aby spuścizna po z m a r S  
poecie, który tyle dzieł już ogłosił za życia, budziła 
w publiczności tak wielkie oczekiwanie, jak to w ni­
niejszym przypadku widzimy.... On już w mrobie... 
a grób ten ma się okryć nieznanej barwy i woni 
kwiatami.... robi to wrażenie, jakby duch poety na-

v  za/ . ramcami źycia- pamiętał o swojej bie­
dnej ojczyźnie, 1 nie będąc w mocy jej wybawić, 
chciał przynajmniej wesołą myślą rozerwać.

W  Cieplicach 26 lipca.



CZAS z Niedzieli 6 Sierpnia 1876.

teiUL (y e“ bakancos fia a tuazSr) -  Odtańczony I w Nieproszowicach; T o n d o s a  „Widok przedmieścia 
dn « v me WFię.ć Par CZâ aSZ Z '■MeIUzyny<', akia-1 Kazimierza^, cena 50 zir., Negrosz Jakób w Żale- 
i » J DoMr t r Wr -  w " L l Zielę dr  h f zykach ; H e y m a n  „Pomyślny rezultaty cena 100Pńia po raz drugi: Stary piechur. 
§odz. wpół do 8mej. Początek o) złr., Rumocka Marya w Ludomiersku; G r a m a t y k i  

I nX. Leksycki w swojej pracowni”, Rebinder Józef 
t  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół | w Berdyczowie; K o z a k i e w i c z a  „Św. Jan”, rzeż-

Bztuk pięknych otwarta codziennie od godz. l le j  do I ha z drzewa, cena 50 złr., X. Dr Wartemberg w Pa- 
6j prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen-1 "dowie; A l c h i m o w i c z a  „Szwed z sztandarem”, 

Ww» w dni powszednie 30 centów.     ’ ** "  * ’ 1 -  * -

t
tymczasem dochód z przejazdu osób zmniejszył się I bank angielski zawiadomił Izbę skarbową dnia 29 
przeszło o 6% . Ogólny rezultat exploatacyi kolejo-1 lipca, że nie nadeszły jeszcze pieniądze przeznaczone 
wej w pierwszem półroczu roku bieżącego, nie różni I na wypłatę kuponów z d. 1 sierpnia pożyczki ture- 
się więc o wiele od rezultatu pierwszego półrocza |  ckiej z r. 1855. Izba skarbowa upraszała d. 31 lip
w r. 1875, co ze względu na częste przerwy w po 
chodach pociągów skutkiem licznych zamieci śnie

;:a ministeryum spraw zagranicznych, aby się po­
rozumiało z Portą. N o r t h c o t e  oświadczył zara-

cena 150 złr., X. Przyborowski w Bochni; J a r o --------  I ------  ~ V̂/VUIU * O iii u
— Dnia 4go sierpnia pogoda; termometr od l f  O 8 z y f t s k i e g o  „Dolina Kościeleeka”, Dr W e r  Wi

doszedł do 30-5 C. Barometril stan Wysoki; o 6ej 
fano dnia 5go sierpnia Wskazywał on 748-1 mili., 
ermometi-u 1 /*2 C. — Wiatr półnoGno-wschodni.

ktOr w Krakowie;, Z w i e r z y ń s k i e g o  „Widok Oj­
cowa”, cena 40 złr., Kozłowski Stanisław w Krako­
wie; M i r e c k i e g o  „Włościanin z

żnych, jaki od stycznia aż do marca r. b. często się zem, iż gotów jest wespół z Francją dopełnió przy- 
wydarzały i w obec panującej stagnacyi w stosunkach jętych rękojmi i wnieść żądanie, aby bank zaliczył 
handlowych nie można uwaźaó za rezultat zbyt smu- dywidendę. Wymaga tego zarówno grzeczność dla 
tny, tem bardziej, że o wysokości dywidendy decy- Porty, jak danie jej sposobności ułożenia sie. Lord

*-- W  niedzielę dnia 6go sierpnia: Przemienienia IWandasi™ .  p*™ł w K ik o w ie ; G r a b o w s k i e -  Ruch wprawdzie zboża

dują przeważnie dopiero miesiące jesienne, tak że De r b y  doniósł mu wczoraj o oświadczeniu posła 
• • J o s t a t e c z n y rezditat zależeć będzie głównie od sto- tureckiego, iż tenże zdał o tem sprawę Porcie ale 

pod Chocimia”, pnia ożywienia transportów zbożowych w jesieni, nie otrzymał jeszcze odpowiedzi. Rząd francuski zo
T  T  3  l i  O  W  fl u  1 O  .  I  T > ._      J __T .   L  _ * _ 1 I 1______ 1 1_ .  L . _ I  n ł - n l  n n  n r <  n  / ]  A m ,  A n n  a  . .bywa w tenczas tylko bar- stał zawiadomiony o całym przebiegu zzeczy. N o- 

kiedy się na zboże spekula-jlau  zapowiada interpelacyę, czy rząd wejdzie wPańskiego. —  W poniedziałek dnia 7 sierpnia: Św .|d °  ™0df*.e f 0 kłodzie , kredką, cena 50 złr.,Jdzo znacznym w jesieni
Kajetana wyznawcy. °rza Wł°dzimierz w Swiątkowie; J a r o s  z yń  - cya obudzi. Jeśli się w handlu * zbożowym spodzie-1 związki i  innemi rządami, "aby lekarzy*? ambulanse

j s k i e g o  „Turyści w dolinie stawów gąsienico- wają cen wyższych, l  zakuptla uskuteczniają się ry- na widowni wojny oddać pod J p i e ^ o L w c S T
Ostrowie: lołiin ; — *— .-—  ------------------— i— 'newskiej.

P e t e r s b u r g  3 sierpnia. Zgromadzenie Towa 
zystwa opieki nad rannymi pod prezydencyą jene-

 , ______ _ ał-adjutanta Baumgartena, postanowiło przeznaczyć
Franeyi wynikło, że świetne poprzednie oczekiwania,1150,000 rubli na zakłady w Serbii a prócz tego
na pozorze bujnego wzrostu w polu oparte zawiodły. I utrzymywać swoim kosztem wszystkie kolumny sani-

Posiedzenie Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych i losowanie dzieł sztuki.

K . r a k ó w  6 sierpnia.
t Doroczne posiedzenie Tow. sztuk pięknych, które | s.k i e g 0  ”0dpoczynek murarzy”, Klein Fr. w

wL-7vpiwraJu W M°łudn‘e °dbyło> zaSaR Prezes To- I cnJwW 1 Ahin w '" '  paPr0C1% cena I Nadehodzące w tej chwili sprawozdania uważają żni-|tarne w Czarnogórze i Serbii. Kabuli pasza ''wyznał
rrrp * C z a r t o r y s k i  następującą) , |  ® w Warszawie; B r o-1 Wo francuskiego poniżej średniego. Przekonanie tolsam wobec dyplomatów, iż niema nadziei, aby Suł-
rm m ow a: R ° V na, Pr08ny ’ 25,° wstrzymało dotyczasową tendencję do zniżki na tar- tan Murad wyzdrowiał. 7

Bierzynski Albin w Krakowie; J ab ł o r i  s k . e g o U ch francUskich, a notacje na termina są teraz wyż-1 B u k a r e s t  3 sie;

Wie

przemową
„ Szanowni Panowie!

”^ Zed™ SZy8tkie“  wytłómaczyć muszę, co spowo-1L u d S k ;T id o T o w fc z a *  ^O ^m rokuV ^na^W  z £ |^ ' s i ^ n t n o t u T a 11̂  JA-® N 1®*

? ■  Ikopi*; v * * H s  r s y r a

3 sierpnia. Na miejsce M aj o re
r  e v   , , s k u  przeznaczony jest deputoway Aleksander Yarnaw

25 fr. 50 centimów, na wrzesień L i t e a n u  na ajenta dyplomatycznego rumuńskiego 
  ’ " w Berlinie.fran.

później-

gera, fotografij katedry Gnieźnieńskiej, albumu T o-1 Zdaje _   „

-JłŁk° 'W‘<'t  ™k z powyżej przy. I i t d .  I I l

W liście z Berlina broni z urzędu Polit. Corr. 
j polityki hr. Andrassego w sprawie wschodniej i wzy- 

Zdaje się, że tak jak Francya zawiodła się w swych) wa na pomoc mowy poniedziałkowe w parlamencie
» . 7 A . l r i w a n i a f a i r  o i a  m o i ł o  m.'aIA /Inn  Jno7/>TO t r o i  r*n I i łM C r io la l r im  o k u  T \ : _____ i ____  •  i _____  __

powodu, jakoteż z przyczyny przeszłoro-)nje Dyrekcya Tow. ogłosi niebawem.
J-w-cgu powszechnego nieurodzaju me dopisał tak,
jakby to w normalnych spodziewać się należało sto-1 ur i i i  v  i
Bonkach, jest on jednak pod względem wewnętrznego WykaZ zmarłVch w Krakowie
gospodarstwa najzupełniej zadawalniajacym. Pomimo I °d dnia 28go lipca, do dnia 4go sierpnia i na omen-
r t An i nm 1 1 . . I   . . .

wiedzie, o którym dotąd głoszono, że się wielkiego dały jej świadectwo, bo te niby zdaniem tego pisma, 
rezultatu tegorocznego żniwa spodziewa. Na takich miały charakter więcej akademiczny, niż polityczny 
też widokach opierając sąd o jesiennym ruchu na a tylko w Wiedniu były tak zrozumiane, jakby wy- 
kolejach żelaznych można mu nie złe powodzenie rażały naganę polityki kanclerza austro-węgierskiego.

bowiem zmniejszenia się dochodu ze zwiedzania wy- 
stuwy, umorzono w zupełności dług zaciągnięty przed 
pięciu laty na restauracyę i urządzenie lokalności

rokować.na i/iucii* i
tarzu w Krakowie pochowanych.

Chmielowska Maryanna, lat 58, wdowa, służąca, | głego wahania się kursu walut już teraz i handel I ciągle a ciągle wracać^"do^TegiTpmnuerzr"^!! edy
zanalp.nie IftWftPO nłllPS.! TifiRnial? S7P.7.An!łn la t 19 I n riaa Kr aia niTTTnrll Z Lmma nb-nri VaIai I hv winnai h-jIa « .. i. _•   .. ł •* P 3

. . .  j ên bst nic nie mówi o sprawie wchodniej, ale
Zeby me niepewność stosunków politycznych i brak tylko z jej okazyi o nietykalności przymierza trójce- 

podstawy do rachub spekulacyjnych skutkiem cią- sarskiego. Głównem też staraniem dyplomatów jest
rf/A rf a  n r o h o n t o  01 a  łn iM nu    1 L  X I  Awnir i l i o n / ł  a 1 I Al u rr a  n  a i a  n > l —  ___1  3  . i  ■ . .  _

Tow; rzystwa, odłożono na fundusz' treści pomnikowej na zaPaleai? lewego płuca; Leśniak Szczepan, lat 12, zbożowy u nas by się ożywił i kurs akcyj kolei że- by więcej szło o utrzymanie jego, niż o zastoso 
* tegorocznych dochodów 1000  złr., i zakupiono dzieł wyrok,ucy> Pow ieziony konający do szpitala; znych by się poprawił. 0  te dwa szkopuły rozbija wame go w działaniu politycznem do kwestyj bieżą

u - i  • -  ,    ?  r  I S k A r c z v n s t i i  W ilr fn r v a  lu t  m w n b n n b o  I n b  TXT o ry /-\ 1V, V,  I n trn h  T o b     i_ _ . , . ^sztuki za przeszło 9000 złr z których "sztuk 1151 Skórczyńska Wiktorya, lat 55, przekupka, przy wie-j się jednak wszelki duch przedsiębiorczy/ 
reprezentujących wartość 7,868 złr. obecnie pomi ędzyl zi?n a do szpitala; Szczurkowa Katarzyna,
a i*1an 1. ! —— 1     •   * * * I lat. fSil 7 .0 0 Q  w v r n h n i Iro t io  o a n o lo m n  »-»nw ob  • 7 1 a  i Tl 7 *7 r  i  • XT -ł c— Poradnik przemysłowo-rolniczy w Nr. 15 za 

I wiera: Badanie jakości ziemniaków; użycie subwen 
cyj rządowych; Kanianka; Reorganizacya Towarzy­
stwa rolniczego krakowskiego; stół czeladni i dwor-

- ,  ---------  z , , v . v « uu-1 .. . , . - J ski ; praktyczne obliczenie (c. d.); o robotach ziem-
łoiy starania, aby tak pod względem przedmiotu, P“‘ku’ “a uwiąd starczy; Gołąb Franciszek, lat 59, nych. 0 konserwacyi drzew; o zabezpieczeniu da-«««:«  -z. x  i  i * , -7ISiUżacv. na zanalpni^. nprplr • S n l i n T o , ' t - ,n ^ - ,  I . . 7 J J . c .wyrobie sztucznych kamieni; broszury p.

członków wylosowanemi zostaną. Premium tegoroczne T *  5? ’ ^  Wyr°btlika> na zaPalcnie nerek i Zł°- 
rozes!; ne już w części naszym Członkom przvieto a Antonina> lat 98> wdowa, na uwiad starczy;
w ogólności dobrze: Wskutek zbyt krótkiego termi Bur&!el Franciszek, lat 21, służąca, na dur osutko- 
nu do aktu losowania, przedmiot do nowego premium Wy’ Wywioł Franciszek, lat 47, cieśla, na dur o-1 
jeszcze nie został ocranym, jednakże Dyrekcya do- I slUkowy> Wiadrowska Marya, lat 87, wdowa po kru- 
łoży starania, aby tak pod' względem przedmiotu, P,ni.ku' na uwijid atarczy; Gołąb Franciszek, lat 59,
jakoteż i wykonania wyborem tym zdołała zadowol- “  zapalenie nerek; Schweitzerowa Kordula, chów . 0 wyrobie sztucznych kamieni: broszury p. i ■■
nić. Członków Towarzystwa. Fundusz pomnikowej a J d/u ? rn! f .  ‘w n .v v T '* Qa°pnej tk/ n'  Peti°na; słonecznik; rozmaitości; sprawozdanie t a r - h rzek .  . . .  -------
treści wynosi obecnie 7,750 złr. 20 c. I, , .  Wojciecha, lat 39, wyrobm-1 g0we. I dniej nastąpiłoby bez względu na przymierze trzech

„Kończąc, składam wszystkim pp. Ajentom najser-1 a’ Da ° * °pi CZy‘,
. . . .    I M n  A m A n łn w tii Tó a r. i

deczniejsze podziękowanie za ich około Towarzystwa 
po'ożone trudy.”

Na cmentarzu Kaz i mi e r sk i m pochowani zostali: 
Krengel Hirsch, lat 7, syn faktora, na dur osut-

jechali do Krakowa od 3go do 4go sierpnia.

cych. Tak więc wolno z tego zachowania się prasy 
półurzędowej wnosić, że jeśli które z państw do po­
trójnego przymierza należących będzie natarczywszem 
w kwestyi wschodniej, to uzyska więcej ustępstw 
od swoich współkontrahentów, albowiem wszystko 
trzeba poświęcić, byle tylko przymierze utrzymać. 
Okoliczność ta jest też głównym powodem, że myśl 
konferencyi albo kongresu napotyka na opór. Bo 
wtedy nie we trzech, lecz w sześciu wypadałoby 
orzekać i nadto może na podstawie kwestyi wscho­
dniej nastąpiłoby bez względu na przymierze trzech 
mocarstw takie zgrupowanie się interesów, iżby przy­
mierze rzeczone rozchwiać się musiało.

W ogóle pod względem dyplomatycznym panujeozone iruuy. ■> o»ui- ■ n n m m  p n r  qk-t tr d i  °  , r , v pauuje
Nastennie sekretarz Tow d Piotr U m i ń s k i nrzed- kowy i Goldgart Chaim Szymon, lat 7, syn subjekta M 1 , . *, , ,pod AŁYM ' Karol| teraz ^  kwestyi wschodniej pewna przerwa, a raczej
JNastępme sekretarz Iow. p. Piotr U m i ń s k i  przed ........... ................... IMachowski z Częstochowy, Wincenty Kohn z War- wyczekiwanie jakiegoś rozstrzygnięcia m ilita rn e j

mint Płllfcarislri* <7 F.na-^nio I ___ J 5 . V mUlUWUtJgU,łożył sprawozdanie z rocznych czynności, z którego bandL’ “a zapa)®me nerek- _ jszawy, Zygmunt Płużański z Radomi'a, Eugienia Bie-1któreby dało podstawę Ćzv“ snosn“hność j T S
widofznem jest pomyślny rozwój Towarzystwa sztuk Oprócz tych osób u m a r ł o  dz i  ec i  do l a t  5 w h- L ańska z Kongresówki, X. Stefan Szymczykiewicz z dyplomatycznego. Mnieisza o to która J ? n!  l !

o przeciągu czasu 26,385 Na płonicę 1, na nieżyt jelit przewłoczny 1 , na der Popowicz z Warszawy, Władysław Hulewicz z upokorzyć i niedozwolić 
sprzedaży 3,466 akcyj zapalenie płuc 2, na krwotok 1, na cholerynę 2, na Wołynia, Petronela Rosenfeld z Warszawy, Antoni|stwa. Wygrają Serbi 

W tym roku przybyło brak sił 1, na zapalenie opon mózgowych 1, na kur- Rogulski z Kongresówki, Alfred Łabęcki z Żywca.

pięknych od lipca 1875 do sierpnia 1876. Dochody 
Towarzystwa wynosiły w tym przeciągu czasu 26,385 
*łr. 91 cent., z tych ze 
Spłynęło 17,676 złr. 60 c.
*ięc 154 akcyj. Dochód z wstępu na wystawę wy-|cze 1, na wyniszczenie 1. 
nosił 1,635 złr. o 909 złr. mniej, niż w roku ze- 
Bzłym.

Wydatki wynosiły razem 24,239 złr. 6 c., z tych 
fia zakupno obrazów 9,888 złr., za „Kazanie Skargi”
3,791 złr., za premium „Maciek Borkowic” 4,300 
złr., na nagrody dla uczniów szkoły sztuk pięknych 
310 złr., na fundusz treści pomnikowej 688  złr., od-

czbie 11, a mianowicie:

S p r a w y  s ą d o w e . PRZEGLĄD POLITYCZNY.
K r a k ó w  5go sierpnia.

. . . . .  W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym
łożono na fundusz Towarzystwa 1000; na rok przy-) sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:

Depesze telegraficzne.

szły pozostało 2,145 złr. 85 c. Fundusz treści po­
mnikowej wynosi 7,750 złr. 20 c.

Po odczytaniu sprawozdania przystąpiono do loso 
wąnla. Główne wygrane są następujące: A l c h i m o -

l l  e r s a l  3 sierpnia. Izba deputowanych obrado- 
W poniedziałek  d. 7 b. m.: Macieja Krobia o z a - |wała nad budżetem ministerstwa wojny. Dr ć o l l e ( bo -* . _ _ . _ I nanarr/ttara i nonramł Łrnmicmo hnn7ołoroci i <ń

bójstwo (przed sądem przysięgłych); Antoniego Przy 
byłowicza i Antoniego Szymonowicza o oszustwo; To­
masza Ręcarza, Jana Gajewskiego i Markusa Acker-

napartysta) naganił komisyę budżetową i rzekł, iż 
armia stoi ponad instytucyami. Prezes Izby G ró  vy 
zganił te słowa, jako przeciwne konstytucyi. G a m ­
bę 11 a zbijał mowę Dróolla i uderzył zaciekle na ce- 

• j ■ sarstwo. Izba uchwaliła kilka rozdziałów budżetu 
C' w  I w°jny- — w  Senacie wniósł Saint-Vallier, aby wy- 

| bór senatora dożywotniego na miejsce Kazimierza Pe-***!*?  ----------------n-------  —-<• '  7\SrUUG U. V U Ul. i XVUlI3LaULCgU HAJJ.-SltJ W1UZ2* U UBZU- I . * J 1 1 117 * L
Najinan Bertold w Warszawie; Du ma  n i e  w s k i e g o  L two. Michała Kłuna o oszustwo; Jana Siwka o o- ™r "aznaczyd na Ł  11 S1f pnia' Wniosek ten przy- 

— *_i—u  inn  -i- um t i . 7 ^ . . .  . .  7 ~ • - ijęto 124 głosami przeciw trzem. Głosowanie jednak

W1TC z.a. n Wieśniak węgierski ”, wygrał Popławski I manna 0 kradzież ; Antoniny Gajkowskiej o oszustwo 
z Lublina, cena 125 złr.; S W i e r z y ń s k i e g o  „Wi 1 -  - - - -
dek Piaskowej skały”, cena 35 złr., Kosińska Emi
lin; 9 z e r  n e r a  „Przed karczmą”, cena 
Najinan Bertold 
„1’oc.ta rosyjska”, cena 100 złr., ks. Drucka-Lube

Maryanny Bębenkowej o ciężkie uszkodzenie 
We wtorek d. 8 b. m. rozpraw nie będzie.

400^ złr.,) środę d. 9 b. m .: Konstantego Kojsiewicza o oszu-

brazę Członków domu cesarskiego; Maryanny Sa ilo-

sięgłych).

cka ; Ł u s z c z k i e w i c z a  „Bekwarek”, cena 300 złr.,| wnąj o gwałt publiczny. We czwartek d. 10 b. m .: 
X. Dybowski w Skalmierzu; Ś w i e r z y ń s k i e g o  Leona Feingolda i Ludwika Cwiklicera o obrazę ho- 
„Pi/.y zachodzie słońca”, Paklerski Władysław w Ra- noru (przed sądem przysięgłych). W  piątek  d. 11 
domiu; S i d o r o w i c z a  „Noc księżycowa”, cena 1001 mi rozpraw nie będzie. W  sobotę d. 12 b. m .: 
złr., Kotliński Augustyn; C o r r e g g i o  „Owoce”, cena j akóba Tanneberga o podpalenie (przed sądem przy- 
125 złr., X. Krautz Nikodem; P i w n i c k i e g o  „Przy­
sięga Śmigielskiego”, cena 700 złr., Tow. sztuk pię­
knych w Pradze czeskiej; Ł o s i a  „Noc zimowa r.
1863”, cena 200 złr., Tustanowski Julian; L. Ł e p -  
k o w s k i e g o  „Groby królewskie pod kaplicą Wa­
zów”, akwarela, cena 50 złr., Helcel Anna; B e n e -  
d y k t o w i c z a  „Głowa dziewczyny”, studyum z natu­
ry, cena 125 złr., Bielicki Wincenty w Warszawie; B e- 
n e d y k t o w i c z a  „Lato”, cena 350 złr.,Bociański Jan, 
inżynier w Krakowie; Ż m i g r o d z k i e g o  „Chwila 
myśli”, cena 250 złr., hr. Stecki w Dawidkowcach ;
G o d e b s k i e g o  „Stróż Anioł“, płaskorzeźba z ter- 
rakoty, cena 80 złr., Grtinbaum Leon w Bukareszcie;
E l j a s z a  „Opiekunka sierót”, X. Jordan, proDoszcz

Gospodarstwo, przemysł! handel

D ochody K o le i żelaznych austryackich  
w pierwszem półroczu 1876.

Z ogłoszonego co tylko urzędowego wykazu do-lczyć, iż na teraz nie ma mowy o małżeństwie króla 
chodów kolei żelaznych austryackich w pierwszem A l f o n s a  XII z księżniczką Maryą de las Mercedes
półroczu 1876 okazuje się, że dochód z ruchu towa- (swoją siostrą cioteczną, córką księcia Montpensier).
rowego zwiększył się w stosunku do tego samego L o n d y n  3 sierpnia. W Izbie niższej kanclerz
peryodu roku poprzedzającego o przeszło 4 % , gdy I N o r  t h  co t e  oświadcza na zapytanie Muresa, że

r, r  ■ „  - , t. • Ti- . . .  . dyplomatycznego. Mniejsza o to, która strona wy
w /r .r  I *• < • * «  « * »mu korzystano ze zwycię- 

będzie Turcya gotową do 
ustępstw, a wtedy mocarstwa zrobi a info.n."* 
cyę, aDy seroia me wzmogła się; wygrają Turcy, 
wtedy bez interwencyi, drogą tylko dyplomatyczną 
postawi im się warunlri, które przyjąć Porta musi. 
Wszelako oczekiwanie na taki stanowczy rezultat 
trwać może długo, Rosya jednak nic na tem nie 
traci, bo Turcya wycieńcza się, a Serbowie przy 
najlepszem powodzeniu musieliby żebrać łaski carskiej.

Blue book angielski mieścił w sobie depesze ty­
czące się stanowiska Włoch w sprawie wschodniej, 
mianowicie raporta posła angielskiego w Rzymie Pa- 
geta o jego rozmowach z Melagarim, ministrem spraw 
zagranicznych. Według tych doniesień rząd włoski 
sprzyja wielce ruchowi słowiańskiemu w Turcyi, lecz 
poseł angielski nie zbadał, jak mniemamy, należycie 
przyczyny tego zapatrywania. Szukał on jej w idea­
lizmie), w uczuciowości, w pojęciu jedności narodo­
wej; my zaś mniemamy, że rząd włoski działa zgo­
dnie z polityką rosyjską, a może liczy na przyszłe 
korzyści handlowe ze zmiany stosunków na Wscho­
dzie. Wielka liczba Włochów rozsypaną jest po ca­
łym Wschodzie i prowadzi tam handel. Są to je­
dnak tylko szczątki handlu dawniej rozgałęzionego, 
który dziś w obec morskiej przewagi Anglii znacznie 
zmalał. Przeciwieństwo interesów morskich Anglii i 
Włoch, choć nie ma dziś podstawy wobec słabości 
Włoch na morzu, wszelako nie jest nigdy oboję- 
tnem dla ludu i rządu włoskiego, a nadzieja od­
zyskania dawnego stanowiska na Wschodzie, mo­
głaby znaleść dobrą wróżbę, gdyby wpływ Anglii 
osłabł, co może nastąpić jedynie, gdyby Turcya u- 
padła. Pobyt królewicza Humberta w Peterburgu 
może przyczynić się do większej ścisłości przyjaźni 
Rosyi i Włoch z uwzględnieniem obustronnych inte 
resów na Wschodzie.

Co dzień krzyżują się wiadomości o sułtanie Mu- 
radzie, o jego stanie zdrowia i o jego domniemanem 
ustąpieniu z tronu. Jakaś tajemnica okrywa całą tę 
sprawę. Jest rzeczą prawdopodobną, że tryumwirat

było niewaźnem, gdyż skutkiem uchylenia się prawicy 
od głosowania, liczba głosów nie odpowiadała wy­
maganemu kompletowi. Jutro powtórne głosowanie. 
Zamknięcie sesyi obu Izb naznaczone jest na d. 12 
sierpnia.

P a r y ®  4 sierpnia. Marszałek M a c - M a h o n  
wyjedzie d. 23 bm. na ćwiczenia wojska do Dijon 
‘ Lugdunu.

P a p y ®  4 sierpnia. Bien public donosi, że Mac-  
M a h o n  wzbrania się oznaczyć naprzód daty zwołania 
nadzwyczajnej sesyi. Rozprawy nad budżetem mini­
sterstwa oświaty zostały odroczone, gdyż D u f a u r e  
grozi złożeniem teki w razie, gdyby budżet ten chciała 
Izba uszczuplić. L a  France upoważnioną'jest oświad-

turecki: Ruźdi, Midhat i szeik ul-islam, zawiedli się 
na Hamidzie, iż będzie powolnem w ich ręku narzę­
dziem, wrócili przeto do Mffrada, każą teraz być 
Hamidowi chorym, a Murada uzdrawiają. Bardzo źle 
obsługiwane są rządy europejskie, że nie mogą praez 
swoich posłów wiedzeć o istotnój prawdzie.

Zaprzeczają dziś pogłoskom o niepewności, w jakiej 
się znajduje Grecya pod względem dalszego zacho­
wania się wobec Turcyi; z jednej bowiem strony 
ajenci rosyjscy mają lud grecki podburzać, z drugiej 
zaś głoszą, że król Jerzy polecił rządowi zachować 
się neutralnie, mając od Anglii przyrzeczenie, że 
uzyska pewne koncesye od Turcyi, byle Grecya za­
chowała się neutralnie. Otóż żadnego takiego listu 
nie otrzymał gabinet ateński od króla, który owszem 
do swego przyjazdu odkłada wszystkie ważne kwe- 
stye a przeto i kwestyę co do zachowania się wo­
bec Turcyi. Wyznajemy, że wyjazd króla Jerzego 
w tak trudnych okolicznościach musiał' chyba być 
zasłoną planów, które chciano wykonać pod jego 
nieobecność, aby jego osobę zupełnie usunąć od od­
powiedzialności Gdy atoli gabinet ateński okazał się 
głuchym na namowy, przeto próba nie powiodła się. 
Król wraca 15 b. m.

Tifliski Wiestnik z d. 2 b. m., jak donosi tele­
gram bióra rosyjskiego, zaprzecza doniesieniom dzien­
ników zagranicznych i powiada, że nie było wcale 
powstania na Kaukazie ani w kraju Zakaukaskim. 
Chłopi ośmiu wsi mingrelskich, niezadowoleni ze sto­
sunków agraryjnych, odmówili płacenia należytości 
właścicielom; władze zarządziły aresztowanie przy- 
wódzców, chłopi chcieli ich wyswobodzić, a wtedy 
wojsko użyło broni i kilku chłopów padło zabitych 
ub ranionych. Porządek został przywrócony, a ruch 
-en agraryjny nie ma żadnego znaczenia polity­
cznego.

Jakkolwiek według powyższego doniesienia, wy­
padki na Kaukazie nie miały bezpośrednio politycznej 
cechy, wszelako mylnem było zaprzeczenie pism pe­
tersburskich, iż nie zaszły na Kaukazie żadne za­
mieszki. ____________________

Ostatnia depesze telegraficzne „G ro# '■

M o n a c h i u m  4go sierpnia. Cesarz Brazylijski 
wraz z żoną i orszakiem wyjechał dziś o lej po po­
łudniu do Salzburga, zwiedziwszy miasto i galerye 
sztuk pięknych.

L o n d y n  4 sierpnia. Lord R u s s e l l  zaleca w pi­
śmie do lorda G r a n v i l l e  zawarcie w potrzebie 
przymierza z Rosyą, dla położenia kresu okrucień­
stwom Turków w Bułgaryi.

Z a d a r  5 sierpnia. Wojsko tureckie spaliło dnia 
4go b. m. wieczór baraki pod Klekiem, wsiadło na­
stępnie na tem miejscu na parowiec wojenny „Foethie.” 
Osada Utowo została również przez Turków spaloną 
’ z dymem puszczoną.

B e l g r a d  4 sierpnia w południe. Wiadomość u- 
zędowa. Turcy uderzyli wczoraj na armię naszą 
iniażewacką pod Tressi Babą. Bitwa trwała od lej 
po południu do 8ej wieczór. Środek armii tureckiej 
został o milę w tył odparty. Wczoraj rano uderzył 
lorratowicz na Turków. Bój trwał dziś rano o 4ej 

jeszcze ciągle. Nasi zdobvli szańce tureckie Mramór 
pod Niżem ; wdarli się do obozu tureckiego.

R u k a r e N f  5 sierpnia. Zwvczaiem konstytncyi- gaomei poaai sie ao uymisji, hum*
przyjął. Nowy gabinet będzie zapewne już dziś zło­
żony, a zajmują się jego utworzeniem B r a t  i ano,  
czy też Jan G i k  a.

K u r s a .  W i e d e ń  5 sierpnia, godz. — m. —
po pcł. Rento papierowa 6 6  Renta srebrna
69 60 — Losy i  r. I860 111 50 — Akcje Benku 
Nsiod 8 5 7 .— Akcye kredytowe 144 60 — Londj*
124 35 — Srebro 1 0 1 7 5 . — Napoleon?... 9 87-------
Lombard, 74#50. Losy z r. 1864 130 75. — Akcje 
kohi Karola Ludwika 199*75. Akcje kolei Lwowsko- 
Cze:monieckiej 120 25 — Akcye kolei weg. północ, 
wśchol. 99*— - Akcye kolei węg.-WBcnod. 31*— 
Anglo Bank 72 75 — Obligacye indemn. galicyj 

ć 86 — — Losy prtoibwe węgierskie 72 — 
keye kolei Koszycko-Bogum 89*— . — Akcye kolei 

półn. zach. austr. 127 75.— Listy zastaw, hipoteczne
88*— .— Obligi pierwszeństwa kolei państw. — -------
Marki 61 02 — Ruble 162*50
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„ gaueyjiMó 86 60
„ „ bakowtSikle 84 —
„ „ liodmlogr. I 74 —

V i. weiritreka potyeika koL.
’ 5 *  800 trwk.) HO itr. 98 76

L is ty  sastaw m . 
v*,9 Wańka nuod. liity • . 
i  „  gaileyjekle....................

‘ ■ e A s s f s
■ ■ ;

r. _ .  _ .  «86

piaeą

14 76
18 50

i „ *akł. kredyt auto.
„ eakładn kred. iłem. au . 

iptaeal. w SB lataoh . 
i „ Domen, p ań it 1*0 rir. 
i „ Banka gid. hipot. . .

Pośyctbi loteryjne. 
.osy podyes. i  roka 1839 .

„ 1864 .
» „ n 1840 .

7s losów podyeiU anitryae. 
pańitw. r. 1860 . .
1 poiysski i  r. 1864 

9ime. peiyuki w#e.

97 — 
78 - -  
86 -  

94 2 i 
90 -  
99 - .  
90 - -  
93 -  
86 *  

106 60

89 -  
142 '0

88 -

251 -  
107 -  
111 60

116 60 
180 60 
71 60

fatdajt.

16 -  
21 -

66
69 30 

102 —

78 70 
86 26 
84 76 
74 76

99 26

97 20

87 -  
94 76 
92 — 
99 60 
91 60

86 26 
107 —

89 60 
148 -
88 60

262 -  
118 -  
111 76

117 -  
181 -  

72 -

Leay Oomorente . . 
Kredytowe . . 

parewej aa

Pally
.  Slnrj 

hr. i t  QeneL
»!nita Bady . .

„ ksipeia Windhehfr**** 
r br. Walditein . .
„ br. Keglerieh . .

Badolla . . . .
„ tareekie 400 frank,

Akcye bankowe l prsem.
Banka nuod. auteyae. . 
Zaklads kredytowego . . 
Zeglagi puo  w. na Dssajx 
Kolei półnoo. Ferdynanda . 

nądowej fr. a. 
aaohod. e. Ildbiety 
Południowej . . . .  
Galicyjskie) . . . .  
Oierniowieokiej. . , 
Albrechta . . . .  
węg. półn.-wsehod. , 
ki. Budolfa 200 r i .  u  

AUOldsko-Fiumańikiej 
Koeiyeko-Bogumil. . 
Biedmiogrodikiej
OUańikiej . . . .  
wsehodnio-wggienkiej 
aostryaok. półn.-iieh. 
Franciuka Jóiefa . 

Banka anglo-autryaokiegó 
Zakłada Łedytowego wpg. 
Banka franko-aaitrjaokioge 

(raake-wsgier>M«ffe .

płacą żądają
2 l 25 21 7c

166 60 1*6 -

98 - 84 -
39 - 39 0
30 76 31 86
28 - 29 -
31 60 32 -
26 28 -
38 26 24 -
21 - 2 i —
13 - 18 60
13 60 13 76
16 76 16 25

856 - 858 -
142 60 142 80
368 - 370 -
1806 1810

273 50 274 --
162 76 163 60
73 26 73 60

198 60 i9» • ;
120 - 120 60

—  —— —

99 - 99 60
.106 - 105 60

99 — 99 61
88 - 89 -

31 -
--------------

81 6t
127 76 128 25
1*9 50 130 6t
72 76 78 -

122 ~ 122 25
11 - 12 -
— ~ M H  W*W

Janku galicyjskiego d. handia 
i ęrum . w Krakowie

.  wiedeńikiege dla ebre 
ta płodów . . , .

« hipotCMBf&t
• *ia obrota ogóisege

O ćU fi p iirw tte ń e tw i.
iile i linlcstraańiki^ . . 

Koeayeko-BogamMekie} 
paósftrowa Ht. 500 fr. 
Bmisaya & r. 1867 .
i-ołudniowa B t 600 fr. 
Sony 1876—1876 6*/, 
póła. a. Ferd. lOOrir.n.k. 

o a 100 rir. wx.
» . w  erbr. 5*/,

polidn. półn. niem. 58/s 
«  100 rir. w. a.

5 '/. w erebrse 
gaL K u . Lndw.800a.wju 
w irebr. i*/, M 100. 
amieeya UL. . . .
Lwowiko-Ctoerniow. p< 
800 rir. fw .r.6% « 100) 

•bniuya i  r. 1867 .
Bicdmiogr. *00 rir. w. a. 
ka. Bndolfa300rir.w.a. 
w irebr. 6*/, u  lOOri.

płacą

po 300 rir. . .

W alu ty

arabie korony . .
, 4'ka» ea 'ftafs

83

64 7»

112 60

100 -  

96 -  
102 60

96 60

76 26 

60 60 

76

' Ud 9 i

tądsi*

83 60

66 26

48 -  
1.8  •

100 60

103 -

97

76 76

61 -  

76 łC

6 98

^apole>ndory . 
iaweryny angialikie . 
mperjaij roiyjikio .
r̂ebro ..................

Srebro, kupony . • 
Calary iwiąakow* . . 
Prwkii bilety kucwe

plaec
9 8aM 

12 40

102 10

l w ó w  3 sierp

Ockat holenderski
,  eesank i....................

ćiimpiryał rosyjski . . 
Sabal irebrny rosyjski 

, papierowy . . . .  
Talu pruski . . .
Liity sast. Tow kr. gaL 6*/, 

> • m m m 4*/,
.  ,  Banka hipoteesn.

Ibligi indemn. bet kuponó* 
ikeye kolei galic. K. L. b. k 

„ lwowsko-ciem, 
banka hipoteesn. gaL

2 sierp.

Listy u i  awne 1 seryi
•  . 8  •

kupon .
„ nowe 

kapon , 
likwidacyjne ,

kapon . . . 
re i ł j  waniawsko-wiedeśika 
„ • bydgoski
Bosyj. poły oska prem. 1864 r.

6 72 6 86
6 80 5 92
9 95 9 98
1 63 1 72
1 63 1 65
0 — 0

86 76 86 60
78 76 79 76
87 6) 88 40
86 35 86 26

128 •  - 200
120 60 121 50
217 — 219

rab.[ kop.
96 -  
96 — 

044*/.
91 80 

068%,! 
8 ' 30 

0 067'/,

79 •
SCO — 

1866 J800 -

09 86"  
12 46

102 25

rubJioF

92 CO 

80 66

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
A n t o n i  K ł o b u k o i r s k i .

P e c i ą g l  b «  k o l e j K o h  t e U n y c h .
Godslny przybycia i odjazdu porlą. 

gów na kolei galicyjskiej obliczone wedłng 
zegarn peszteńskiego ( różnica od krakow­
skiego o 1 minuty); zai na kolei c. •'erdy- 
nanda według zegaru pragskiego, o IW mi­
nut później od krakowskiego.

"ODCHODZĄ Z KRAKOWA:
Asw«»wsę t sfchotrt: y e r p : musts*wg i

KraMu odjazd: . . . 10.39 rano J.so wiees. 10.48 wises 
Ltaiw przyjazd: . . .  0.ss wiees.5.80 rano lO.ss rano
D e W i e l i i s k i i  Aratów odjazd: 12.8 wpoi 

W itlietkc przyjazd: 12.47 po poł.
» *  K e p o r n i t i l s  t w« wtorek, czwartek i zebotj < Wisiwsk 
Witlieika odjazd : o godz. 1 min. 19 po południu.
ffUpolomiet przyjazd: „ S „ 9 po południu
» e  W i e d n i a :  otoiouy: poipi4ts*f: miusasj: esekewy 
Kralu U odjazd: 5.4* rano 7.28 r. 9.46 r. i 6.50 w. 3. p.
Wi*dti przyjazd: 4.58 p.p. 7.io w. 3.45 r. i 12 M  p. 5.101.
» •  P r i s a  i każdym pociągiem idącym do Wiednia, najle­

piej jechać osobowym rano o g. 6 m. 7, mającym w Oiwi^ 
dmie połączenie z pociągami pruskiemi Tym pociągiem ja­
dąc do Berlina, przyjeżtSa się do Wrooławu o g. 3 po poL' 
a po 1-godzinnym przestanku dalej; jadąc zaś z Krakowa 
pospiesznym przyjeżdża się do Wrooławia po 4ej i zatrzymuje 
110 do 9ej wieczorem, o której dopiero pospieszny do Bara­
na odchodzi. Jadąc do Wrocławia o g. S m. — po południu- 
izeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanoeowac, bo dopiero 
ino idzie z Mysłowic pociąg pożp. do Wrocławia i Berlina.

B a  W  a r s z a w y  i rano o g. 8 m. — idzie do G ranin 
i., II. i m . klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko I. i U. 
klasa. Jadąc wiedeńskim osobowymjpociągiemog. S a ­
po południu, jedzie się do Trzebini (I., O. i UL kL), z Trzebini 
zaś idzie pośp. pociąg wprost do Warszawy,! ale tylko I i UkL 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi z Krakowi 
do Granicy o godz. 6 m. 50 wieczór.

PRZYCHODZĄ DO KRAKOWA)
■ e  l i U s e s i  oiobote»: *«»•*>
Lwów  odjazd: 3 rano 4.46 wiecz.
Kraków przyjazd: 2.13 pop. 6.is rłno
■  W l u l t u a t k . i l  W itlie tka  od jazd :

Kraków  przyjazd
■  n r iu p o to m l u i  de WiMetki we wtorek, środy i sobotą
Niepołomic* odjazd: o godz. 3 min. 9 po południu. 
WieUeska przyjazd: o godz. 4 min. 4 po południu.
■  w ł e d n l a i  otokowy : potptetmy: miteecmf. otobcwp: 
Wiedeń odjazd: 8. rano 10.45 rano 6 wiecz. 8jo  wieoi.
Kraków przyjazd: 9.si wiecz. 8.80 wiec. 10.58 p. p. 9.44 rano.
■  P r s s s  i o g. 3 m. 26 po poł. i o godz. 6 m. 7 wiecz. mieszany.
■  W a r s s a w y i  10.12 rano osobowy: 6.7 wiecz. mieeianj.

potptetenf,
4.40 irieca. 
7.38 rano. 

9.5 po poł. 
txo po poł.



4 CZAS z Niedzieli 6 Sierpnia 1876.

NA ŚWIĘTOPIETRZE!
Nowe dzieło E .  I I e l l e n l u « z a  p. tyt.

„Pielgrzymka do Ziemi świętej"
poleca

K s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a  D r a  W ł a d y ­
s ł a w a  M l ł k o w s k l r g e  w  K r a k o w i e .

Cena egzemplarza 5 złr. w. a. (18S1-2-6)

Nauczycielka
przy szkole wydziałowej żeńskiej na Pod­
walu, przyjmuje p o i swoją opiekę panienki 
uczęszczające do tejże szkoły, a jako obe­
znana ze systemem nauk w tym zakładzie 
udzielanych, obiecuje temże panienkom obok 
troskliwej macierzyńskiej opieki, także po­
moc w naukach; przy ciągłej konwersacji 
w języku niem. i franc., rówmeż naukę mu­
zyki, śpiewu i tańców , według żądania ro­
dziców. Tą samą troskliwością otoczone być 
mogą panienki uczęszczające do seminaryum.

Stanisława Orzechowska 11
ullea Szeroka HTr. 485 drugie

(1934-1-5) p i ę t r o .

Wpisy do klas ćwiczeń
p r z y  ( S o m ln a r y u m  n a u c z y -  
c i e l a k i e m  i n ę s k i e n i  o d b y w a ć  
s i ę  b ę d ą  9 9  s i e r p n i a ,  z a ś  w p i ­
s y  d o  k u r s u  p r z y g o t o w a w c z e ­
g o  t u d z i e ż  d o  N e n i i im r y u m  od­
będą się w dniach 30 i 31 sierpnia o go­

dzinie 8mej. (1965)
Egzamina wstępne do aemiŁaryu n Igo 

września po uroczy stem nabożeństwie.

Z powodu wyjazdu mego na 
Zgromadzenie dentystów  

w Hanowerze, ordynować do­
piero będę 14  b. m.

(1964) Dentysta Dtużyński.
U

dla nauczycieli i nauczycielek szkół lado 
wych pospolitych i wydziałowych rozpoczną 

się d. 11 września.
Osoby chcąco do egzaminu przystąpić, 

mają podania swoje opatrzene stęplem na 
50 c., metryką i świadectwami odbytych 
nauk, tudzież poświadczeniem bezpośre dniej 
władzy szkolnej, jeżeli są obecnie przy 
szkole, wnieść do c. k. Dyrekcyi Komisyi 
egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół ludo­
wych i pospolitych n a j d a l e j  d o  9 5  
d e r p n * » -  (1966)

. P o t r z f l f i i i A  s a  z a r a z
I t v i d  p o w o j e  Z H H C h n lą ,  pi­
wnicą i komórką za cenę umiarkowaną. 
Także pożądanym byłby do nabycia  
m a ł y  d o m e k  ( n i t r o w a n y  z
ogródkiem i chociaż małemi zabudo­
waniami gospodarskiemi, na któremkol- 
wiek z bliższych przedmieść Krakowa, 
za cenę od 2— 3500 złr. w. a., które 
zaraz zostaną wypłacone. —  Listy pod 
liteiami H .  F .  odbiera się w handlu 
W. W i e r z u c h o w s k i e g o ,  Hotel 
Saski w Krakowie. (1939)

Bernard Zanderer
Doktór medycyny, chirurgii, akuszeryi 

i okulistyki, (1938-1-3)
o s i a d ł  w  W i e l i c z c e

i mieszka przy ulicy L w o w s k i ć j

Ogród duży
z obszernym lokalem, w dobrem i pięknem położe­
niu w  K r a k o w i e — jest do wynajęcia każdego 
czasu na lat kilka — może być użyty na restau- 
racye. piwiarnię i t. p. Bliższych wiadomo­
ści udzieli Biuro komisowo - handlowe 
1 informacyjne Władyiława Jawor- 
•klego w Krakowie ul. Floryańska L. 325 I. piętro.

Tamie są dobra, lasy, domy, dworki i t. p. do 
s p r z e d a n i a .  Na listy z dołączoną marką zaraz 
odpowiada się. (1889-3 8)

Owoce świeże
włoskie i węgierskie, Jkh łka , Gruszki, 
Rengioty, Wiśnie, Morele, otrzymuje co- 
dzienuie świeże i rozsyła pocztą lub ko- 
loją każdą ilość według żądania. Za do 
borowy towar i rzetelną usługę ręczy

M. Zamośclb,
prsy ulicy F l o r y a ń s k i e j , naprzeciw 

(1926-3-5) Trzech Dzwonów.

I
W zawieraniu małżeństw
pośredniczy dyskretnie zakład „Germa­
nia w Wrocławiu, Schwertstraasse Nr. 6. 

(1754-4-)-

K ^ B E Z  H O Ł U B I
1 »H  wilrsyhlwiuilH,

bksietw  pneaiifcdzającjch t r a f i e n i * ,  
l*3'*łe i be* • D o r ó b  n ą s t a p n y s h  i prssf- 
wetila i i t n d n i i ł U  w ylć t#  w»dłpj 
p - l n l e .  n o w ł j  m e t o d y ,  doświaU«*on«i w 

nJ«Lie*on>; b wypadkach
■ pław y rmrf mwimę>U

tak ( w i a ł o  powstałe jakotei baurdeo sa- 
f t a r i a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r n r i o w n i e  in  jbko
w r - O r .

członek lekarskiego wydziah’,
w Wiednia, Stsdt, Sellerg&sse l i .

Wyleoza takie wyrzuty skórne, zwężenia, 
a p ła w y  u ko b ie t ,  bladaczkę, niepłodność, 
sp ł a w y ,  o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,
bez  w y r a y n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  itd. Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c j ę .  Na listy 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą odpo­
wiada odwrotnie.

Za nadeełaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
życia._______________________ (1340-72-100)

C H O R O B T  6 A K G Ł A ,  GŁOSU I G Ę B ?
C U K IER K I ‘ "

D ethane i 809 17

, «8&rype®» s a p a łe n lń  geurdtle, xe»®żs<ś«towia«wiiia vs *sa*aei», «aehl»*««Iiais e tfdeslncw i, 
i sręl-4* p r z e z  p a le a le  ly ś e n lu ,  j» p o b ś* * ą J ą  d z i a ł a n i u  sM erltirry »««*»• Lekarze zalecają je szwęgól- 
c u s w c e tm *  prefesarkm  i albowiem utrzymuią siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. —

'a r- .- tu  w ąpteće p. Fwsboar# -!t. Dcids, 90, -  w K r a k o w i e  w aptekach pp. J . Trauczyriskiego i W. Bedyka, -  wo L w o w i e  * aptece
r  Mikolascha. — w Czerniowcach v aptece y. Golichowskiego i u ws/.ystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy r-trzymują środki lekarskie zagramczn*.

zalecane w słabościach 
taur.

b  aa a.c*s» s ia iff j

O f l o 8z e t ! i ć .
Zarząd dóbr państwa Lanekort ńakiego 

wyd/i rżawia na trzy po sobie następujące 
łata, tj. od Igo stycznia 1877 r. d < osta­
tniego g udnia 18 79 r. propiuacyę wód k 
z 14tu gmut .< a 6 lekcy,] podzielonym h.

Licytacja odbędzie s ę  - a pstmnemi 
ofe. tam dniu, 4go w r » « 'ś * t l a  b .  r .  
w kaneeLryi zarządu dói r  w I z d c b n l -  
feku o godzinie 9ej ra o.

Bliższa warunki dzierżawy mo.-ą być w 
zwyczajnych g dżinach urzędowych dzier­
żawcom udzielone. (1932-2-3)

U

i i

• i u  s k ! u »  ; w
w fabryce pierników 1 4 . I T I o lę c k ir g O  
przy ulicy Bracki e j  pod L. 158. Cenuik 
dodaje się darmo. (1933 2 6)

Konstantego Wiszniewskiego
w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskić;

•trzymała świeże

Wody m ineralno
tak krajowe jakoteż zagraniczne 

i sprzedaje takowe skrsyniami jakoteż 
pojedynczo. (liss is->

Binro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  K r a k o w i e ,
r

p rzy  ulicy S. K rzyża  419, 
mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą, zajmuje się umieszczaniem gu­
wernerów, guwernantek i bon, narodo­
wości polskiej, francuskiej, angielskićj 

i niemieckiśj.
(Listy przyjmują się opłacone).

(347-11-)

Szanownym Gościom!
biorącym pierników za 3 złr.

d o d a j e  s i ę  c a ł u s k ó w  
3 ©  s z t u k !

HU frfJlUW llf lśu lb id i młynów.
Zpowodowauy przez Pa ;a Waler* go Ko­

łodziejskiego, inżyniera cywilnego w Kra­
kowie,— pod K tórego kiorowrd tżem urzą 
Izałem w Węgrzech i w Czechach kilka 
większych zakładów młyńskich, jakoteż mły­
ny parowe w Katowicach i Zgorzt licach w 
Szlązku Pru-kira, i młyny parowe w Bochni, 
Tarnowie Tyczynie, Stanisławowie i C .* r- 
niowcach, do których dostarczałem i robi­
łem całkowita urządzenia do czyszczenia 
grysików, — abym state osiadł w Krakowie 
i tutaj u-rądził war ztaty do wykonywania 
wszelkich robót młyńskich, ośmielam się 
podać d > wiadomości Panów właścicieli 
młynów, że o t w o r z y ł a m  t a k i  w a r ­
s z t a t  w  1 4 r a k o w i c  przy ulicy Kro-  
w o d e r s k i ś j ,  obok fabryki ma z?n pana 
Pcterseima naprzeciw klasztoru Wizytek, 

że przyjmuję do wykonanie wszelkiego ro­
dzaju robr ty młyńskie i takowe jaknajsu- 
noi nniej i jaknajlepiej po cenach uajumiar 
kowsńszych uskuteczni m. — Równocześnie 
zwracam u m gę na i a,now zo i i aj lesko 
n lsze ma zyny ssące do sortowania i czy­
szczenia g ysików, które także fabrykuję.

Li ty o b f ram pod adresem: „Paweł 
Czech, budowniczy młynów, Kraków ulica 
Krowoderska. “

Bliższa informacyo co do moich zdolno­
ści, raczą Panowie właściciele wyżej wy­
mienionych młynów, jakoteż Pan W. Koło­
dziejski, inżynier cywilny w Krakowie, pod 
którego kierownictw!:m kilkanaście lat p ra­
cowałem i te zakłady młyńskie urządzał* m. 
na żądanie łaskawie udzielić. (1769 4 4) 

Paweł Gzeob, budowniczy młynów.

Prawiziw. Taruńskich Pierników 
i Bulionu Kleczkowskiego

zaszczyconego listem pochwalnym od I. Zgro­
madzenia Lekarzy i Naturalistów w Krakowie 
w r. 1869, nabyć można w Handlu V.  N o -  
b o l r w e h l e g o  w K r a k o w i e  przy 
ulicy Floryańskiej. Przy większem zakupnie 
ustępuje się stosowny rabat. (1872-2-4) 

Do praktyki w tymże handlu może być 
przyjętym m ł o d z l e u l e e , który ukoń­
czy! kilka realnych lub gimnszyalnych klas.

rr Z M I A N A  L O K A L U .
Biura Filii c. b. uprz. galic,

przeniesione zostały do domu J W g O  h r .  W o d n i c k i e j f O  
Ł .  9 4  w  p a r t e r z e ,  r ó g  R y n k u  I u l .  8 * e w s k I ó J .

Kantor Wymiany
tamże kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety po

kursie dziennym.
Po'ceen a z prowincji załatwiają się bezzwłocznie. (1963-1-12)

Rzeźbiarz Polak
żonaty, bezdzietny, zdolny i rozumiejący 
swoją sztukę, poszukuje stałego mie sca 
ako Werkfuhrer większego zakładu rzeź 

biarskiego, lub też stałego rzeźbią za w 
większym majątlu, gdzie opiócz sw :ą sztu­
ką może zatrudniać się j rzyd~ielontm mu 
zajęciem gospodarskiem. Zn:4ny jest z pra­
wości charakteru i uczciwości. — Bliżsrej 
wiadomości udziela aptekarz J. Golichow- 
ski w Cz e r n i owc ac h .  (1873 2-3)

WYDZIAŁ ZALICZKOWY

Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemyślu
wzywa obecnych posiadaczy Kwitów Zastawniczych do Nrów 
97j 136, 153, 169, 219 , 377 , 389 , 358 , 4 3 7 , 4 3 9 , 4 3 3 ,

435 ,
aby objęte niemi zastawy n a jd a lĆ J  W p r z e c i ą g l i  d n i
c z t e r n a s t u  od daty dzisiejszej wykupili, w przeciwnym bo­
wiem wypadku zostaną takowe po upływie wspomnionego terminu 
bezzwłocznie sprzedane na pokrycie przypadającej należytości.

Kraków dnia i  Sierpnia 1 8 7 6  r. (1874-3-3)

Syrup wapienny Purgleitnera
z  p o l i f o s f o r a n u  w a p n a

wedł ug  G r ł m a n l t a  w P a r y i n .
Nowy ten środek lekarski, polecony na uzdrowienie 

suchot płucnych, astmy, gruźlicy płuc, zatwardzenia wą­
troby, usuwa w zadziwiający sposób największe wymienione 
choroby.

Pod jego wpływem ustaje kaszel, znikają nocne poty, a chory w bardzo krótkim czasie odzy­
skuje swe zdrowie i dobre wyglądanie. U słabowitych d ń tc i d n a la  ła h tt u,tmacnm}ąco na kom .

C e n n  O e i z k l  1 z ł .  * 0  e .  wraz z opakowaniem i stemplem.
Do nabycia w KBAKOWIE n J. Trauctyńikiego, aptekarza „pod Koroną w Rynku głównym.

Panu aptekarzowi Pnrgleitnerowi w Gracn.
Bezanów, *0 Lntego 1872 i.

* ^ ie j m 0Łrj L 1-A ” *®-1- — j. t  - „ . n n »  •: * < > e f t i a f t i * B a n i  _n « .t.a -
niło w chorobie mojój znaczne polepszenie i ulżenie, przeto chciałbym takowym dalsze leczenia pro­
wadzić. W tym celu upraszam uprzejmie o łaskawe nadesłanie mi jeszcze 4 flaszek Syropn wapiennego 
za zaliczką pocztową.

Polecając się pamięci Pańskiój zostaję z szacunkiem 
P a w e ł  H a e z n l h .

Znany powszechnie i podług zdania le 
karskiego wszechstronnie wypróbowany

S T Y R Y J S K I  S 0 K  Z IO Ł O W Y
dla cierpiących na piersi.

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po ce 
nie 30 cent. za flaszkę.

Tegoroczne świeże

wody mineralne 
naturalne

poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

W. Goldwassera w Krakowie
Rynek gł. L. 44 „pod złotym orłem"

• 3 * bo którego co tydzień ś w i e ż e  
t r a n s p o r t a  nadchodzą.

■ S k* Geny czy hurtownio, czy pojedynczo
  są n a j m n l a i  k u w a i m z e .

B S *  Obstalunki z prowmcyi uskutecznia 
ją się jaknajspieszniej. Opis źródeł 
rozdaje się bezpłatnie.

PP. kupcom i aptekarzom daje się sto- 
______________ (1364-6-)aowny rabat.

©zspj 
5 i b

rzecznie

J. B n g e M e r a  E sen cja  mnszkułowa i nerwowa
z aromatycznych ziół alpejskich.

ii« wyśmienity środek przeciw bólom gośćcowym oczn i stawów, przeciw zawrotowi gło- 
ólowi krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za najskuteczniej­

szy uznany. Cena 1 złr.

STOHATICOH, Woda do ust
D r a  B r u n n a ,

Dentysty kilku c. k. zakładów w Gracu,
uznana wskutek nader licznych doświadczeń za specyfi­

czny środek do zagojenia roaranionych dziąseł, do usuwania cu 
chnącego oddechu i wstrzymania postępującego pruchnienio 
zębów.

Cena flakonika 88 centów.

L IK IE R  Ż O Ł Ą D K O W I
Dra Krombholsa.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających 
roślin, działa szczególnie skutecznie na organa tra ­
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzbawien- 
niejszy wpływ na zdrowie. Może on być doskona­
łym towarzyszem na polowaniu przy wycieczkach , 
w podróży. — Cena flakonu 52 cent,

Rowyższych przedmiotów dostać można prawdziwych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J . Jahna 
Fenza i w apt. p. J . Trauozyńskiego, —■ we Lwowie u aptekarzy: Zygmunta Buckera (dawniej ToWmanka), Mikolasza i Berlinera. 

W Białej u P. Knausa w Bochni u B. Fadenhachta — w Czerniowcach n T. Zachariasie-
wicza i Rojańskiego — w .Jarosławiu u J . Bajana 
Rzeszowie 11 J. Schaittera — w Stanisławowie _ n A. Tomanka 
Schlifki — w Tarnowie u Wielogórskiego — w Wieliczce u Charskiego
skiego i Sp.

w Kołomyi u F. Stengel, aptekarza — w 
Spółki — w Tarnopolu u M.
w Zaleszczykach u J . Kodręb 

(1304 6-12)

! Niszczyciel pluskiew!

t
Mój uznany, natychmiast zabójczo działający ^

Proszek przeciw owadom #
• uprzywilejowany, wolny oil trucizny

„ A K T I P U T R I S w  ^
do konserwowania wszelkich gatunków skór (surowych i obrabianych), towarów zamszowych, 
pierza, wełny, włosów i jedwabiu; niszczy nietylko pluskwy, karakony, prusak!, 
pchły, muchy, mrówki i mole, lecz wytępia także najzupełniej ich poczwarki.

K t o  c h c e  r z e c z y w i ś c i e  w y g o d n i e  spać, niech posypie swe łóżka, pokój, ku­
chnię moim proszkiem na owady. (1333-14-)

K t o  c h c e  r z e c z y  w i ś c i e  o s z c z ę -  Odsprzedającym zniżka, luźno pako-
d z ić  p i e n i ą d z e ,  niech posypie swe wane za kilo zlr. 2 cent. 50, nad 10 ki-
futra, materye, suknie, kobierce i meble 1° do posypywania futer jeszcze znacznie
wypróbowanym najlepszym ^rdkiem A n - taniej.
tiputrin. Zamówienia z prowincji kartą kores-

W eleganc. puszkach blaszanych, zao- pondencyjną i za zaliczką,
patrzonych w powyższą marką ochronną, Prawdziwe tylko w akfadzle
po 3 0  c„ SO  c. i 1  złr. S O  c. g ł ó w n y m i

J a c o b  D e u t s c h  J r M
w Wiedniu, II., Schóllerhof.

Handel komisowy i ajeneya sprzedaży i kupna wszefkich futer, skór, towarów zamszo­
wych, wełny i produktów.Czcionkami Drukarni „CZASU‘

Prędkie i pewne niszczenie
szczurów i myszy

prźez Jego CSsarską Mość C e s a ­
r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I .  
w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m

odznaczoną

trucizną na szczury,
którą p r a w d z i w ą  nabyć można: 
J^F"w K r a k o w i e  u p. ML. J a ­
w o r  n i c k i c f f o  i J ó z e f a  «Pah-
u a  l we Lw o w i e  u pp. Konstan­
tego Iskierelńego, Jakóba Beisera, Zy­
gmunta Rucker a i P. Mikolascha; 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego; w 
Stanisławowie u p. Stecher v. Sehenitz; 
w Tarnowie u pp. T. A. Wielogór Me­
go i W. Miildnera i Spół. (533-11-) 

Cena sztuki 50 centów.

Pewien obywatel samotny, ma-
w  -w jący posiadłość ziemską, poszu­
kuje pewnej osoby z  kapitałem 8 do
10 tysięcy złr. Kapitał będzie umocowany 
na Iszćj hipotece i oprocentowany podług 
umowy. Na żądanie może mieć ta osoba mie­
szkanie i wygody wsiowe w pięknej i zdro­
wej okolicy, blisko kolei. Tymczasową wia­
domość upraszam przesłać listownie aż do 
ustnego porozumienia się, do Handlu Wgo 
Wierzuchowskiego, Hotel Saski w Krakowie.

(176 7-2-) _____________

a d a e a s k ę
(epilepsję) l e c z y  listownie apecyslnj 
l e k a r z  O r .  K l l l l s r t t ,  Noustadt. w 
D r e z u i e  iSaksouia). — IPrreess?**  
8 0 0 0  e h u t e e a n l e  w j l e e a c -
nyeh. (1349-43 104

Dom Zleceń i Skład Nasion
J. Jerzmanowskiego 

w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 263, 
poleca:

T u r n i p s ?  a n g i e l s k i e ,  czyli rzepę 
pt.stew. największą (na fflofgę 4 Va ~ * 
kilo) — ’/a kilo 80 c nt.

K z e p ę  j e s i e n n y  (StoppelrUben) zwa­
ną ścierniantcą. Nasienie oryginał wprost 
ze Szkocyi (na morgę 2— 2 '/a kilo)
!/a kib 60 cnt.

S p o r e k  w  l e l k i  (na morgę 13— & 
kii.) — 50 kilo złr 11 — Va kil. 13 c. 

G o r c z y c ę  b i a ł ą  (na morgę 10—12 
kil) — V* kilo 24 cnt. (1719-5-6) 
Oprócz tego pos-ada na składzie ra je- 

denny s e v wszelkie gatunki nasion tr a W  
p a s t e w n y c h  i ln ię w z a n c Ł *

Woda Książęca
Augusta Renard w Paryin.

Płynna woda ta jest zilpełniś niessko- 
diinR i nadai1 skórze młodocianą s« leżosc, 
białość i delikatność. Chłodzi i uw«» " 
kie wysypki i piegi. Flakcn kosztuje 1 złr, 
z pr esylką pocztową złr. 1 10. (1853-4-)

Wodę tę utrzymuje ra składzie:
l i .  D w o r s k i  w  K r a k o w i e .

Mąkę kościaną
parowaną

w najlepszym gatunku, z zcręczen em 
372 d° 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej l o74 r. d y p l o m  CIO 
u z n a n i a ,  nabyć można albo u pod­
pisanych lub w  A g e n c y !  d i s  
R o l n i k ó w  8 .  M i k u c k i e g ©  
w  K r a k o w i e .  (1717 10 30)

Fabryka parowa ir ąti koś ianej i spodium

B. Sctidutierg S  Fraakel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.
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Ważne dla gospodarzy wiejskich, ekonomów 
i wtaścii

Z powodu zapytywać ladeazłych z różnych stron do red akty i czaec pisma: 
Steiermdrkisches Industrie- und Gewerbeblatt o sile leczniczej proszku koraou- 
burskiego dla bydła, została taż redakeya spowodowaną, uczynić poszukiwania 
za dobrze poręczonemi cświadczeniami znających się na tym przedmiocie ludzi. 
Sposcbcość ku temu wkrótco się znalazła, gdyż zdolny nie przesądzający rreczy 
inżynier Schmidt z c. k. stryjskiego Towarzystwa gospodarczo-rolniczego podjął 
się rozdzielania proszku korneuburskiego dla bydła pomiędzy zdolnych gospo­
darzy, których w ciągłych swoich podróżach po całej Styryi dostatecznie pozUał. 
Zarazem uprzejmie przyrzekł rolakcyi, że dostarczy w wyciągu sprawozdanie o 
skutkach tego proszku u koni, bydła rogatego i świń, po części przez siebie 
samego zauważanych, po części zaś doniesionych pr-ez wiarogodnych ludzi. Re­
dakeya tego czasopisma otrzymała więc to sprawozdanie i > a zapytania swych 
abonentów dotyczące ustępy udziela:

„W różnych okolicach Styryi używanym był proszek uspakajająco w kaszlu 
płucnym, jako środek zaradciy przeciw wszelkim rodzajom zapal ych chorób; 
przeciw kolkom, brakowi apetytu proszek ten jest bardzo uznanym; wzmaga 
oddziolenie mleka i nadaje mleku przyjemny smak, jeżeli się nie zbyt wiele u- 
żywa. Przy karmieniu zepsutą strawą jest bardzo ważne dodanie małych porcyj."

Pokazany mi wyciąg ject równobrzmiący z artykułem zawartym w czaso 
piśmie Steiermdrkisches Industrie und Gewerbeblatt. (530)

Wi e d e ń .  Dr. Flory an Fischer, c. k. r,ot»ryusz.

Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedaż: J M I  
w SCRAKOWIB p. W. Jawornicki, p. Jó*ef Jabn. 

we Lwowie pp. Konstanty Iskierskl, Piotr ffllkolasz, Jakób Belser, 8 . Rn-
oker, Wład. Tepa aptekarze, p. j. piepes, St. marktewloz.

Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i, o któ­
rych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

Celem ta iio h lc iM ile  n a śled o w a ń , uprasza się nie za-
- - - - - -  -  -• mieniać P ł y n u  p r z j w r o t e z e g o  Fr. J. Kwizdy, J e d y n i *  

o d s B R K C a o iie s o  Me | i i * z y w f l e j e m ,  % innemi podobneini lub podo­
bnie nazwanemi wyrobami. Również zwraca się uwagy na tę okoliczność, że k a s  d a  f l y h l f -  

H f r w g O P D r i l H l ę g o  P r o s z k u  d l a  k ^ d l ą t  zaopatrzoną jest moim p o n lm ^ J  
w y r a ż o n y m  p o d p i s e m  w czerwonój barwie i mam sobie za obowiązek ogłosić, ii  znaj­
dują aię naśladowania, które złożone są z części zupełnie bezskutecznych, a nawet szkodliwych; 
ostrzegam zatem od zakupywania tychże.

Kto mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak fa­
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukaraniu,
otrzyma wynagrodzenie a ł  do wysokości 500 złr.

RS ■KR
Odpowiedzialny rządca drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ó s k i .


